Ze zbiorów 5. p. Сургуапа Lachnickiego (Fot. J Goles): 


Szkoła Flamandzka (autor: „praca zbiorowa”) W pracowni Rubensa. „Gra w karty”. 
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Czerwony parlament. 


arlamenty międzyna- 
rodowe będą jedną 
z cech charaktery- 
stycznych naszej epo- 
ki. Tegoroczne lato 
rozmiłowało się ze 
szczególniejszą pasyą 
w tym internacyona|- 
nym parlamentaryzmie. Lato, pel- 
ne niepokojów i trwóg wojenych, 
przesycone aromatem wybujałości 
nacyonalistycznych, lato przele- 
wu krwi w Marokku i nowych 
polowań na Murzynów w Afryce 
niemieckiej, monarszych i mini- 
steryalnych zjazdów w rozmai- 
tych badach, „bluftortach*, wys- 
pach, skerach i portach, we 
wszystkich stronach i kierun- 
kach — lato drugiej Konferencyi 
Pokojowej w Hadze i siódmego 
zjazdu socyalistów świata w Stut- 
gardzie... 

Przyjaciel cesarza Wilhelma, 
„oddychający złotem* Carnegie, 
położył tego właśnie lata kamień 
węgielny pod Pałac Pokoju wśród 
zielonych gajów schewenińskiego 
wybrzeża i oświadczył, że nade- 
szła chwila. w której marzenie 
o „Stanach Zjednoczonych Euro- 
ру“ Zaczyna się stawać rzeczy- 
wistą prawdą. Ale pierwsze mu- 
ry carnegiowskiej Swiątyni Po- 
koju nie wiele były trwalsze od 
powały „chroniącej* stołypinow- 
ską Dumę: wiemy z depesz, że 
leżą już w gruzach, Stanom zaś 
Zjednoczonym Europy staje na 
zawadzie ta maleńka trudność, 
że za wielu jest amatorów na 
objęcie godności ich prezydenta, 

Wybór na razie waha się 
pomiędzy Wilhelmem II, którego 
proteguje p. Carnegie, pemiędzy 
Edwardem VII, który ma protek- 
суе najpotężniejszej floty świata, 
i Augustem beblem, „cesarzem 
proletaryatu*, którego protekto- 
rowie. nie tarzają się wprawdzie 
w złocie i nie wydają miliardów 
na oręże, ale nie lubią, żeby 
o nich zapominano i umieją na 
to nie pozwolić. Jednym ze spo- 
sobów, w jaki to czynią, był kon- 
gres zwołany do Stutgartu, mia- 
sta „umyślnie tak wybranego, 
aby nie trzeba było przejeżdzać 
przez policyjne Prusy*, jak nie- 
mieccy towarzysze zaraz na wstę- 
pie oświadczyli swoim gościom 
z obcych krajów. 


Kongres sztutgardzki rozpra- 
wiał także o pokoju i wcieleniu 
świata, czyniąc konkurencyę dy- 


plomatom poziewającym na hag- 
skim Bynnenhofie. Złośliwą na- 
wet konkurencyę, nie cofającą 
się przed wymyślaniem na „skle- 
pik z przeciwka“... Delegat an- 
gielski Quelch ulżył sobie. oświad- 
czając, że w Hrabskiej Hali nad 
vejverskim jeziorem, w stolicy 
„hożej Wilhelminy*, zasiada „zło- 
dziejska kompania*. Zdaje się. że 
ambasador Nelidow to samo pra- 
wie myślał o swoich konkuren- 
tach, obradujących w stutgardzkiej 
„Liederhalli* — tylko, że za nie 
w świecie nie wypowiedziałby 
tego w formie tak brutalnej. 

Ale nie tylko pomiędzy p Ne- 
lidowem, pilnowanym przez po- 
licyę holenderską, a p. (Quelchem, 
wyrzuconym przez policyę wir- 
temberską, zachodzą zasadnicze 
różnice zapatrywań na szczęście 
i pokój świata, różnice podykto- 
wane czemś innem także, oprócz 
odmiennego stosunku do władz 
porządku i bezpieczeństwa. Roz- 
bieżność poglądów pomiędzy pa- 
nami Herve m, Jauresem i Ques- 
dem, pomiędzy panami ВеЫет, 
Kautskym i Bernsteinem jest ze 
wszech miar głęboka i o ile to 
być może pogłębiła się tylko 
wynikami sztutgarckich obrad. 
Jeżeli dziś już na szerokim świe- 
cie ruch proletaryacki dwoma 
odrębnemi płynie łożyskami, mo- 
па przewidywać że te łożyska 
zamiast zbiegnąć się. rozejdą się 
odtąd jeszcze bardziej i wytwo- 
rzą nowe obce sobie rozgałę- 
zienia... 

Nie przysporzy to oczywiście 
dyktatury Augusta Bebla w Zjed- 
noczonych Stanach Europy, a pod- 
syci tylko tę dotychczasową wal- 


kę o panowanie nad światem 
„złączonym w ideale pokoju“, 


jaka toczy się zażarcie pomiędzy 
kupieckim liberalizmem West- 
minsteru i militarnem junkier- 
stwem Potsdamu. О walce tej 
mówiono na kongresie stutgar- 
ckim z gorączkowem rozpamięty- 
waniem; tak, jakby wybuch woj- 
ny miał być już tylko kwesty 
czasu. Zadawano sobie pytania, 
jak się wobec wybuchu tej woj- 
ny zachować ma świat robotni- 
czy — i zdecydowano zaledwie 
tyle, że świat ten „powinien wy- 
stępować za jej możliwie szyb- 
kiem zakończeniem i wyzyskać 
wszelkiemi siłami polityczne i eko- 
nomiczne przesilenie w celu po- 
ruszenia ludu przeciwko kapita- 
listycznemu władztwu klasowe- 
тц“... 


Z obszernej i rozległej dy- 
skusyi, jaka tę uchwałę poprze- 
dziła, wynika, że zarówno nie- 
miecka, jak i angielska socyal- 
na-demokracya cofają się przed 
ostatecznemi konsekwencyami 
haseł internacyonalizmu i że w 
chwili, w której byt państwowy 
Anglii, czy Niemiec postawiony 
będzie na kartę, przedewszyst- 
kiem będą Anglikami, czy Niem- 
саті, a dopiero potem socyali- 
stami. Angielski towarzysz Ruf- 
Пе i niemiecki towarzysz Vollmar 
nie pozostawili co do tego żadnej 
wątpliwości, ku silnemu zresztą 
oburzeniu francuza p. Gustawa 
Hervć i ku rozżaleniu pani Róży 
Luxemburg, zaopatrzonej w man- 
dat od polskiej socyalnej: demo- 
kracyi. 

Pan Gustaw Hervć i pani 
Róża Luxemburg nie chcą mieć 
żadnej innej ojczyzny, oprócz in- 
teresów międzynarodowego prole- 
taryatu. Pani Luxemburg nie po- 
wiedziała wprawdzie wyraźnie, 
że wszystko jej jedno, czy Niem- 
cy będą w Polsce, czy Polacy 
w Niemczech, ale zato p. Hervć, 
któremu to jest istotnie wszystko 


jedno, czy będzie Francuzem, czy 


Niemcem i który chlubi się, że 
„ośmieszył we Francyi ideę oj- 
czyzny*, zarzucił nie bez pewnej 
słuszności towarzyszom niemiec- 
kim, że ze swoim pojęciem „obo- 
wiązków w obec ojczyzny* w ra- 
zie wojny z zimną krwią przy- 
kładać będą karabiny do piersi 
proletaryuszówfrancuskich,tak jak 
byli gotowi przykładać je do pier- 
si polskich, kiedy była mowa o 
wkroczeniu wojsk niemieckich do 
Królestwa Polskiego dla uśmie- 
rzenia tam rzekomo rewolucji... 
"ж 

Hervé nastąpił na bolączkę. 
Bebel odpowiadał mu, broniąc po- 
lityki Капејегѕкіеј. Oświadczył 
mianowicie, że socyaliści nie mie- 
li żadnego powodu przeciwdzia- 
łać wkroczeniu wojsk niemieckich 
„do Rosyi*, ponieważ rząd niemie- 
cki nigdy o niczem podobnem nie 
myślał. Chodziło mu tylko zale- 
dwie o obronę granic niemieckich 
przed wtargnięciem rewolucyi „we 
wschodnie terytorya państwa”. 
Dlatego to wzmocnione były gar- 
nizony wschodnie — a militarne 
wkroczenie do Rosyi zbyt ubli- 
żyłoby niebezpieczeństwu wojny 
światowej. Вус może, iż Bebel 
ma słuszność, ale gdyby zamiary 
rządu były inne, socyaliści nie- 
mieccy nie zakrzywiliby oczywi- 
ście palcem, aby temu zapobiedz... 

Dyktator socyalizmu niemiec- 
kiego ma jednak i na to swoje 


racye. Potrafi on ze wszystkiem 
pogodzić swój socyalizm nawet 
z monarchicznem usposobieniem; 
oświadczył wyraźnie, w Stuttgar- 
dzie, że woli angielską monarchję 
niż francuską republikę, jako for- 
mę rządu. A wojnie nie chce się 
sprzeciwiać — właśnie przez nie- 
nawiść dla wojny. 

Uchwały kongresu nie za- 
krzywią ani jednego włoska mi- 
litaryzmowi* — dowodził — „nato- 
miast sam militaryzm podkopuje 
korzenie swojej egzystencyi przez 
swój niesłychany rozwój. Miliar- 
dy otrzymaneod Francyiw roku 
1571 Niemcy puściły całkowicie 
z dymem prochu strzelniczego,— 
dodały do tego jeszcze cztery 
miliardy długu, potroiły podatki 
i zubożały jak mysz kościelna (!) 
Dwa miliony socyalnych demo- 
kratów pojdą pod broń w Niem- 
czech wraz z czterema miliona- 
mi innych niemców; we Francyi 
stanie pod broń cztery i pół mil- 
iona ludzi. Miliony rodzin znaj- 
dą się w ostatecznej nędzy, któ- 
ra już sama przez się będzie gor- 
szą w skutkach niż 
strajk powszech- 
ny. Pomyślmy so- 
bie położenie ja- 
kie się wytworzy. 
Niemcy otrzymują 
z zagranicy zna- 
czną część środ- 
ków żywności; gdy 
ich zabraknie, na- 
stąpi niesłychana 
drożyzna i strasz- 
ny głód. W prze- 
raźliwych bitwach 
przyszłości nie bę- 
dziemy wiedzieli, 
co mamy począć 
z rannymi i zabi- 
tymi. I w takich 
położeniach mieli- 
byśmy się bawić w igraszki strej- 
ku powszechnego? Wyśmianoby 
nas poprostu. Со będzie, nie wiem 
ale to wiem, że to będzie ostatnia 
wojna i postawi na kartę całe 
burżuazyjne społeczeństwo. 

Ostatecznie nie ma w tem 
wszystkiem zaprzeczenia, że ka- 
rabiny niemieckich towarzyszy 
pruć będą brzuchy towarzyszom 
francuskim. A tymczasem pan 
llervć oduczył już ludność robot- 
niczą Francyi od patryotyzmu 
i wpoił w jej umysły, że dezer- 
cya z pod sztandarów będzie 
szczytnem bohaterstwem. Osłabił, 
przyznaje to sam Bebel, siłę woj- 
skową Francyi i rozzuchwalił 
partyę wojskową niemiecką, a tem 
samem powiększył szanse wojny. 
To też kiedy w zapale krasomów- 
czym Hervé zapytał się, dla kogo 


Vollmar z żoną. 


pracuje i czy nie oddaje usług 
idei internacyonalnej, stary we- 
teran socyalizmu, Hamand Van- 
dervelde odpowiedział mu zwię- 
źle: „Vous traveillez pour le roi 
de Prusse“... Ле zaś 
i p. Bebel z tym kró- 
lem pruskim nie chce 


znowu tak zupełnie 
zrywać i posłuszeń- 


stwa na wypadek woj- 
ny wcale mu nie wy- 
powiada—na obiadach 
dworskich w Wilhelms- 
hóhe nie miano z pe- 
wnością powodu smu- 
cić się wynikami zjaz- 
du w Sztutgardzie.. 


Nie tylko stosunek 
socyalistów niemiec- 
kich do państwa w ra- 
zie wybuchu wojny, ale 
i ich zapatrywania na ideę przewo- 
dnią dzisiejszej polityki niemiec- 
kiej, na dążność kolonizacyjną, wy- 
wołały pewnie chwile radości przy 
Wilhelmowych stołach okrągłych. 
Oto okazało się, że „lekcya* udzie- 
lona socyalistom niemieckim za 
to, że nie chcieli uchwalić kredy- 
tów potrzebnych na zgnębienie 
murzynów w afrykańskiej kolonii, 
podziałała na nich w sposób cza- 
rodziejski. Zal im się zrobiło 
utraconych mandatów, które dla 
idei internacyonalnej znacznie są 
przecież ważniejsze, niż wolność 
hererów i hottentotów. 

Panowie Edward Bernstein 
i dr. Dawid oświadczyli się w spo- 
sób stanowczy i kategoryczny— 
za polityką kolonizacyjną. Pan 
Bernstein zwłaszcza jest ogromnie 
kolonizatorski. „Pewna kurate- 


Singer 


даў 
= | 


Bebel. 


la—mówił—świata cywilizowane- 
go wobec zacofanych ludów jest 
konieczna; w socyalistycznem ѕро- 
łeczeństwie nie da się jej także 
uniknąć. Kto tego nie uznaje, 
ten sprzeciwia się naukom Marxa 
i Lassallea*. Idzie tylko o to, 
aby prowadzić socyalistyczną po- 
litykę kolonizacyjną, a nie burżua- 
zyjną. Pan Bernstein nie od dzi- 
siaj оһсе uszczęśliwiać ludy, 
mniej cywilizowane; już podczas 
wojny boerskiej stawał ро stronie 
anglików. A skoro „mniej cywi- 
lizowani* byli dla niego i boerzy, 
zapewne i polaków zalicza do za- 
cotanych ludów, którym potrzeba 
kurateli. Cieszmy się zatem: są 
wszystkie perspektywy, że może- 
my być wynaradawiani socyali- 
stycznie, a nie burżuazyjnie. Ве- 
dzie to jednak radość zarzynanej 
gęsi, że podana zostanie na por- 
celanowym, nie na fajansowym 
półmisku. 

Trzeba jednak przyznać, że 
panowie Berstein i Dawid nie 
doznali całkowi- 
tego powodze- 
nia na kongre- 
sie stuttgardz- 
kim. Nawet po- 
woływanie się 
na ВеЫа, który 
oświadczył, że 
„polityka kolo- 
nialna nie jest 
zbrodnią — pod 
pewnym warun- 
kiem może być 
czynem kultu- 
ralnym*, miało 
tylko połowiczny skutek. Zasługa 
w tem głównie deputowanego Le- 
deboura, który miażdżył Bernstei- 
na w świetnej polemice, przypo- 
minając, że biilow zachwycał się 


Harry Quelch. 


jego światłym umysłem, za to, że 
bronił zajęcia Kiaoczao przez Niem- 
cy i przestrzegał socyalizm ртле 1 


Jaures 


uleganiem propagandzie, która 
mówi o kurateli ludów wyższych 
nad niższemi. Z wystąpieniem 
Ledeboura połączył się polski so- 
cyaldemokrata Karski, który pro- 
testował przeciwko  wnioskom 
Bernsteina „w imię majestatu lo- 
giki.“ „Nonsensem jest — mówił 
Karski—mówić o socyalistycznem 
państwie, nonsensem także о s0- 
cyalistycznej polityce kolonialnej. 
Co znaczy kuratela ludu przez 
państwo, wiedzą o tem najlepiej 
polacy. Skutkiem tej kurateli 
jest potworny projekt, aby polacy 
we własnym kraju nie mieli pra- 
wa nabywania własnej ziemi. To 
są nie tylko burżuazyjne, tą są 
wprost junkierskie pojęcia. Jest 
rzeczą wprost niesłychaną, aby 
na  socyalistycznym kongresie 
mogły się pojawić podobne wnio- 
ski. Protestować trzeba z całą 
energią przeciw powoływaniu się 
na Marxa. Nie mamy żadnego 
prawa narzucać naszej poronionej 
kultury.* 

Karski zyskał żywe oklaski, 
anglicy i francuzi poparli wnio- 
sek mniejszości, ale ostateczna 
rezolucya wypadła dość omija- 


jąco. 


Podczas gdy w ten sposób 
niemiecka socyalna-demokracya 
powołuje współczesny socyalizm 
w zakres polityki niekoniecznie 
najmędrszej i najszlachetniejszej, 
w świecie robotniczym powstaje 
groźny dla niej wróg: zawodowy 
ruch syndykalny. o charakterze 
bezpolitycznym, kongres sztut- 
gardzki rozpaczliwie bronił się 
przed niezależnością tego ruchu 
i uczynił raz jeszcze próbę na- 
rzucenia mu kurateli partyjnej— 
jest jednak rzeczą jasną, że pró- 
ba ta będzie bezskuteczna. So- 
cyalizm się kończy — a na jego 
gruzach powstaje twór nowy 
i zagadkowy: kto wie, co przy- 


ә 


niesie — zagładę, czy odrodzenie? 
Sądząc po echach z Anglii, są 
wszystkie powody do wołania go 
z otuchą i nadzieją—we Francyi 
jednak ukazuje on inne oblicze, 


potworne i przejmujące zgrozą. 
Które z nich jest rzeczywistością, 
a które maską, okaże dopiero 
przyszłość .. 


| Od Redakcyi. | 


Z początkiem przyszłego miesiąca zaczniemy drukować nową 
większą powieść Kazimierza Tetmajera р. t. „Król Andrzej“. 


sarza umyślnie dla czytelników „Swiata*,a poruszający naj- 
żywotniejsze współczesne zagadnienia spoleczne i polityczne, 
obudzi z pewnością niepospolite zainteresowanie. 


Administracya „Swiata“ uprasza o wczesne nadsyłanie pre- 
numeraty za kwartał IV celem uniknięcia przerwy w wysył- 


Do ze 


O Lachnickim, 


Wytworny pan, artysta i zbie- 
racz. Więe wrodzone poczucie do- 
brego smaku, sztuki zrozumienie, 


i miłość dla starych pamiątek. Z tem 
ukochaniem w sercu i myśli, z tą 
namiętnością, silniejszą nad wszystkie 
porywy, nie znającą przesytu i nudy, 
rozpłomienioną pragnieniem, zawsze 
żądną nowej zdobyczy, a tkliwą dla 
posiadanego już skarbu, jeździł po 
świecie Lachnicki i zbierał. 
Szczęśliwe życie, gdy opro- 
mieni je sztuka. Szare smut- 
ki, troski i żale, a nawet 
zle, pełzające w duszy 
uczucia, uciekają przed 
blaskiem radości, jaką 
ona tylko dać zdolna, tak 
szczodra, w darach ro- 
zmaita. Jednemu pło- 
mień twórczy w móz- 
gu zapali, innym 
odczuć swe wdzię- 
ki, zrozumieć ta- 
jemniee nieśmier- 
telnej swej mocy 
pozwoli, a na 
całą rzeszę 
smutnych, ci- 
chych ludzi uko- 
jeniem spływa. 


bukszpanowego. 


I dla głupców łaskawa. Do na- 
miętności ludzkiego gadania daje 


osnowę, a mali mizerni rubli zbiera- 
cze, nawet nią gardzą, i ci także 
szczęśliwi, gdy im drwić wolno z olb- 
rzymów. 


Na duszę 5. p. Lachniekiezo nie 


spłynęła w całej swej łasce, dała 
mu tylko swego piękna odczucie, 


i prawo kochania. a jednak dała mu 


Utwór ten, napisany przez znakomitego poetę i powieściopi- 
| се pisma. Prenumerata kwartalna wynosi w Warszawie Rb. 2, 


na prowincyi 


+. шы 


Autor nieznany. Rzeżba dziecka z drzewa 


Rb. 2.25. 


i jego zbiorach. 


tak wiele, że tem całe życie wypel- 
nił i zdobył zasługę. 

Syn szambelana Króla теі Sta- 
nisława Augusta, miał niezawodnie 
zaszczepione od dziecka ukochanie 
dla piękna. Słyszał zapewne o ła- 
skach, jakiemi darzył pan miłościwy 
artystów, a zapatrzony w wytworne 
pastelowe portrety królewskich ko- 
chanek, może o sławie śnił, tęsknił 

za zmarłym królem-artystą, co 

sztukę nad obowiązek ry- 

cerski, nad szczęście ojczy- 
zny, miłował. 

W epoce, kiedy na gru- 

zach dawnej sławy wojen- 
nej zakwitł w Polsce kult 
piękna, — kwiat wątły i 
blady, mdlejącą ręką kró- 
la szezepiony, w epoce ma- 
rzeń i ułud, wzrastał La- 
chnieki, więc nie dziw. 
że panicz wrażliwy ca- 
lem sercem ukochał, 
po smutnej pamięci 
królu, pamiątkę. 

Z miłości pożądanie 
urosło, z pożądania 

namiętność, a z niej 

(Fot. J. Golez). po pół wieku starań, 

zabiegów, — skarb zbio- 

rów, który Polsce testamentem prze- 
kazał, szambelan rosyjski... 

Śmierć kładzie cenę na życie, 
bo to, co po niem zostaje, o wartości 
jego stanowi. 


Na Brackiej mieszczą się zbiory 
do czasu, do chwili, w której da im 
miasto stały i trwały przytułek. 
w myśl woli ostatniej 


Ze zbiorów $. p. Сургуапа Lachnickiego. (Fot. J. Gola); 


Rubens. Św. Franciszek Xawery leczy za Rubens. Sw. Ignacy Lojola leczy opętanych. 
dżumionych w Indyach. 

głowa złocista, portret własny Rem- 

brandta, — ale... 

Wroga miał każdy w Lach- 
піскіт, gdy podejrzewał orygi- 
nalność obrazu... —mówi szep- 
tem p. Kauzik, jakgdyby obok 
stał zbieracz-staruszek, co jak 

tkliwy kochanek wszelką bez- 
względną doskonałość widzi 
w swej lubej, wreszcie wszy- 
stko jej gotów wybaczyć, prócz 


Во taki w testamencie warunek, 
aby to bogactwo, w jedną galeryę 
z istniejącem już, a od zagłady 
przez Lachnickiego uratowanem, 
muzeum po szkole sztuk pięk- 
nych, zespolić, Gdyby zaś ta 
myśl rozumna rozbiła się o 
jakąś nieprzewidzianą prze- 
szkodę, i zamierzenie w ciągu 
dwóch lat nie doszło do skut- 
ku, zbiory mają być z publi- 
cznej lieytacyi na rzecz nę- 
dzy wyjątkowej sprzedane 

Chodzi zatem o pozwole- 
nie z ministeryum, a potem о 
dobrą wolę Warszawy, tym- 
czasem zaś cała galerya jest 
pod doświadczoną, a nawet ser- 
deczną opieką artysty malarza, 
profesora Jana Kauzika. 

Zasłużony nauczyciel szkoły 
rysunkowej, tej samej, z której wy- 
szli Chełmoński, Kotarbiński, Wyczół- 
kowski, trwający z miłością na swem 
stanowisku od lat dwudziestu, toć 
wybór szczęśliwy, a zdaje mi się, 


fałszu 
Za to już na drugiej ścia- 
nie, czeka mię niespodzian- 
ka, dwie niespodzianki. 
dwa szkice Rubensa. Zama- 
szyste, pewne w rysunku, buj- 
ne zmysłowe w kolorze, mają 
w sobie wszystkie cechy prac 
majstra Piotra z Antwerpii 
Nad nim Veronese, bez śladu 
przeźroczych tonów zielonawo-lilio- 
wych—smatny, zczerniały. 
— Ale to pewny Veronese, 
niewiadomo tylko jakie koleje prze- 
chodził. Może gdzie w piwnicy, mo- 


że i pan Kauzik rad ze swego sta- Rembrandt. Autoportret. (Fot. J. Goes, Że na strychu, a obrazy umierają 

nowiska, bo gdzież milej malarzowi | bez światła... 

być może, jak wśród obrazów, wśród Przy wejściu uderza w oczy Rem- -— Jak kwiaty 

dzieł sztuki, ze złotych jej czasów. | brandtowska kryza, ta jemu tylko wła- Potem zwraca moją uwagę pro 
Uprzejmie ułatwia mi szczegó- ściwa. niedościgła dla innych, świet- fesor na spore płótno, zbiorowe, jak 

lowe poznanie galeryi, gdzie już na па, jasna plama, tak zuchwale moc- mówi Istotnie widoczną jest różność 

wstępie spływa na mnie ta słodka, na, tak swej wspaniałości pewna. techniki malarskiej w szczegółach, 

niekiedy wprost udzrawiająca cisza,- 1 drży blaskiem, a nad nią mięk- choć jedno ujęcie. Ale w obrazie 

towarzyszka starych pamiątek ko, a silnie wyłania się z cieniów i Van Dyck, i Rubens, i... wiek ХУШ 


Że zbiorów 5. р. Cypryana Lachnickiego. 


Baciarelli. Portret Stanisława Augusta. 


Obok Van Loo, czy Franęois Sil- 


vestre, jak się zwał, tak zwał, to 
pewne, że Воцсһега współczesny, 


i jego naśladowca, jak wszyscy z tej 
epoki godów miłosnych w malar- „ы 
stwie, którą Watteau we wdzię- ps 
cznym nowym stylu rozpoczął, 84 
a Lancret, Pater Fragonard, 
posłuszni królewskim za- 
chceniom doprowadzili do 
sztuki poświęconej sze» 
rokim francuskim ło- 
żnicom. 

żył to czas, gdy 
swawolna miłość 
z ponurą zbrodnią 
trwały w harmo- 
nii, a na tem 


tle rozbłysła 
sztuka francus- 
ka, zdradliwa, 


zmysłowa, zrozu- 
miała dla wszyst- 
kich. I przemówiła 
do tłumu, aż za- 
wrzał, i—po- 
wlókł pańskie 
miłośnice za 
włosy trefione, 
we krwi ubro- 
czył białe pier- 
si pieściwe, a 
króla oddał pod 
topór. 

Z tych: czasów portret nagiej 
Du Barry, i dwie późniejsze 


Zegar w stylu Ludwika 


pani 


Jetes champêtres, kochanka o wą- 
tłych uściskach,—Lanereta, Z tych 
czasów i Greuze, miękki, niewieści. 
Posłuszni prądom tej sztuki, go- 
ścili u nas Bacciarelli i Lampi, 
a wzbiorach Lachnickiego dwa dzieła, 
pokrewnych sobie artystów. 

W sali, obok, błyska z tła cie- 
niów, kłąb cielska Ribery, przy nim 
ponury, zbójeeki, w tworach swo- 
ich, jak w duszy, Salvator Rosa, 

і Dürer, i pono Rafael, i jakiś 
dziwny Velasquez o złotawym 
Tycyanowskim kolorze, i 
Clouet, i wiele kopi ро- 

prawnych, które już cał- 
kiem niesłusznie Lach- 
nieki za oryginalne dzie- 
ła uważał. Ogółem sto 
z górą obrazów: życia, 
podróży, zamiłowania 
dorobek, zatem oczywi- 
scie różnej wartości, 
~ lecz zebrany ze sma- 
liem, bo nigdzie nie 
razi brutalna tan- 
deta, spotyka- 


prywatnych. 
Piękniejsze jednak, jak 
dla mnie, najwięcej cech 
starej sztuki posiadające, 
to dawne biureczka, zegary. świeczniki 
Prawda w nich żyje, i miłość artysty 


XV-go 


na tak często 
w  zagranicz- | 
> Lampka oli- 
nych galeryach wna w stylu 
5 Empire. 


Albrecht Durer. 


Portret ojca artysty. 


Wreszcie profesor otwiera skar- 
biec prawdziwy, jaki gdańska szafa 
w sobie ukrywa. Więc sztylet, 
a przy nim rękojeść Benvenuta Celli- 
ni: misterne, a mądro w rysunku, 
dowcipnie splecione Odrodzenia ga- 
łązki,— dzieło przedziwne; więe mi- 
niatura pięknej zwodniey de 
Poitiers, dalej z Biblii ini- 
M cyały, porcelana saska, Cho- 
| dowiecki ją zdobił, pólmisek 

stary, berliński, krzyże, z ko- 

ści figurki drobniutkie, — а 

sztuki dzieła, talerz sta- 
ry wenecki, co za obraz 
stanie, i trochę dro- 
biazgów, a w każ- 
dym, choć szcze- 
gół oczy przyku- 
wa, myśl ciśnie 
do głowy, że smu- 


pz 


tno z czasu 
postępem, uczuć 1 
poczuć rozwojem, 
patrzyć dzisiaj, па 
bezmyślne, „sztuki 
stosowanej, graty 
po zwiedzeniu 
ryi, już w prywatnem mieszkaniu, 
co najpiękniejsze olśniewa, i chylę 


Golez). 


Wreszcie, 


(Fot. J. 


gale- 
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głowę, w pokłonie przed cudnem zja- 
wiskiem,— piękna w życiu i szczęściu, 
najświetniejszym obrazem... 

Potem chwila miłej gawędy 
o sztuce, i o tem, ile to u nas było 


zabytków, dzieł cennych, i,—gdzieś 
się podziały. 
— W Petersburgu mają pięk- 


nych Rembrandtów. 

— -Mieliśmy ich dosyć i w Polsce 

— A teraz od początku, na no- 
wo zaczniemy, bo jest już początek. 

Niechże ten początek co naj- 
rychlej czyny dobrej woli do pomocy 
przywoła,—wtedy „całość sama się 
złoży.* 

A zaprawdę brak nam w na- 
szych sprawach, w naszych uczu- 
ciach, podniosłych, szlachetniejszych 
pierwiastków. 

Czy jednak potrzebne muzeum 
Sztuki w Warszawie, bo jakiż z tego 
rozpowszechnienia poczucia piękna p9- 
żytek, jaki cel pracy malarskiej? 

Tylko dziury z tego po ścia- 


nach, — mówi pan  kamienietnik, 
„ westchnieniem. 
A Катіепіслпік — kwiat społe- 


czeństwa, wiadomo. 


Дует. Bartkiewicz. 


Cypryan Lachnicki. 


Jan Kausig,. kustosz 
zbiorów ś.p. С. Lach- 
nickiego 


Wynalazek polskiego 
inżynier: 


W świecie górniczym stal się głoś- 
nym ostatniemi czasy wynalazek inży- 
niera Wacława Wolskiego ze Lwowa, 
który obmyślił nowy, udoskonalony sy- 
stem wiercenie pokładów naftowych, 
umożliwiający dotrzeć do takiej glębo- 
kości, jakiej do- 
tąd żadeninny 
system nie był 
w stanie osiąg- 
nąć. P. Wolski, 
znakomity іп- 
żynier i mate- 
matyk, niegdyś 
uczeń i przy- 
jaciel Szezepa- 
nowskiego,pra- 
соуаі nad po- 
mysłem swoim 
od wielu lat, 
poddając go 
ciągłym pró- 
bom i udosko- 
naleniom. W 
tym roku, ulep- 
szony i skon- 
struowany ostatecznie, system Wacła- 
wa Wolskiego odniósł niebywały try- 
umf przy wierceniu głośnego już obecnie 
szybu „Wilno* na terenach borysław- 
skich, który wybuchnął z ogromnej głę- 
bi tak potężną ilością ropy. że przez 
pewien czas obawiano się w Borysławiu 
wprost katastrofy zalewu naftowego 
i trzeba było rzucić setki rąk do budo- 
wania tam, któreby temu zapobiegły, 
a cena ropy spadła niesłychanie na tar- 
gu handlowym skutkiem bezprzykładnej 
obfitości wybuchu. System, obmyślony 
przez polskiego inżyniera, może, zdaniem 
znawców, sprowadzić przewrót w calej 
obeenej produkeyi nafty, Już dawniej 
zresztą, gdy rzecz znajdowała się w fa- 
zie prób, zainteresował się nim mocno 
świat techniczny za granicą, tem bar- 
dziej, że według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa ten sam system da się 
zastosować także w innych gałęziach 
górnietwa, a w szczególności przy wy- 
dobywaniu węgla. Przed kilku laty już 
próby odnośne podejmowane były pod 


Wacław Wolski. 
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kierunkiem wynalazcy w kopalniach 
westfalskich. Obecnie, gdy sukces bory- 
sławski potwierdził praktycznie trafność 
obliczeń i zdatność narzędzi, zbudowa- 
nych przez p. Wolskiego, należy ocze- 
kiwać i na tem polu nowych powo- 
dzeń. 

Przy sposobności warto przypom- 
nieć, że nazwisko Wolskiego głośnem 
było przed siedmiu laty z innego zgoła 
powodu, niż dziś. Było to wówczas, gdy 
po tragicznym upadku Szczepanowskiego 
młody inżynier, wraz z nieżyjącym już 
dziś wspólnikiem swym, przezacnej pa- 
mięci Kazimierzem Odrzywolskim, nie 
zawahał się przed ofiarą calej, miliono- 
wej, fortuny dla ocalenia czci przyja- 
ciela i mistrza. Tem sympatyczniejszy 
też oddźwięk wywołał obecny sukces, 
że spotkał nietylko znakomitego techni- 
ka-wynalazcę, ale i szlachetnego czło- 
wieka. 


Z N-ej егуі poezyl. 


Gorączka. 


Rzeżbione cudnie w srebrze lśnią mi 
kandelabry, 

Jakieś się żółte ku mnie wychylają twarze 

l patrzą czyjeś oczy, јак dwa modre chabry, 


Coś roję dzisiaj sennie, nieprzytomnie 
marzę .. 

W około tyłe kwiecia smukłych palm 
wachlarze 

Do moich stóp się kornie w zachwyceniu 
kłonią, 


Ktoś cicho, bezszelestnie niewidzialną dłonią 
Przesunął złote strzały na moim zegarze... 


Przedemną pyły fruwają tęczowe, 

Wirują i w błękitnym znikają oparze, 

Ulewa gwiazd rzęsistych pada mi na głowę, 

Coś roję dzisiaj sennie, nieprzytomnie 
marzę.. 


Zygmunt Różycki 


Rr 


Obraz piąty z 
Cara Samozwańca 


czyli 


Polskich na Moskwie Godów, 


Kroniki dramatycznej 
o Dymitrze Joannowiczu 


Jedynorocznym autokratorze, 


Jako się wzniósł i padł on z przyczyny furyjej fortuny, 
Pani i Caricy Wiecznej.*) 


W sześciu obrazach i epilogu opowiedział Adolf Nowaczyński. 


Streszczenie poprzednich aktów. 


Prolog: Namiot carskiego pretendenta 
w obozie awanturniczych wojsk już tuż 
pod Moskwą. Koloryt Rembrandtoski. 
Noc i pochodnie. Deputacye bojarów 
i mieszczan wreszcie przyniewolone skła- 
dają hommagia poddańcze, znoszą pre- 
zenta, chleb i sól. Nowy Car szkicuje 
wcale śmiało program swych rządów: 
zachodni kurs, reformy, punkt ciężkości 
spolecznej w średniej szlachcie. Partya 
kniaziowska z Szujskim na czele wraz 
lekko pokazuje rożki i pazury. Polscy 
adherenci Samozwańca wobec świetnie 
udałej wyprawy i ukorzenia stolicy na- 
bierają pewności siebie, buty i bufonady: 
i katolicy śród nich i różnowiercy liczą 
na Dymitra jako na protektora i hojnego 
rozdawcę skarbów i złota. Kniaź Goli- 
cyn, stary wyga a samodzierżenia wła- 
dzy entuzyasta w osobnej audyencyi 
przedstawia mu konieczność bardzo sil- 
nych rządów, ukróceń i represyi; licząc 
na opanowanie umysłu młodziutkiego 
Dymitra z pomocą zawładnięcia jego 
serca i zmysłów, podstawia mu już tej 
pierwszej nocy jako kochankę sierotkę 
po poprzednim carze Godunowie Xenię; 
і wygrywa; po części. 

I. Graniasta Pałata па  Kriemlu. 
Po miesiącu panowania. Młoda energia 
рера cara do reform na wszystkich po- 
lach odrazu: obyczajowych, społecznych, 
religijnych, politycznych. Maksymą rzą- 
dzenia: europeizować dzicz twardą, upor- 
па, ciemną, brudną i fanatyczną. Koło 
młodego suveryna grupują się żywioły 
młode, inteligentne, wytworniejsze i po- 
pierają ze wszech sił jego wytężoną 
akcyę, co oczywiście wywołuje zaciętą 
kontrakcyę starej oligarchii kniazioskiej, 
analfabetów, ortodoksów i zaciekłych 
wrogów Zachodu. Dymitr rozszerza Du- 
mę, powiększa liczbę jej członków, auto- 
rytet jej i kształtuje na wzór Sejmu pol- 
skiego. Nowe godności w kształt pol- 
skich obsadza młodą, energiczną szlach- 
tą; starych ostentacyjnie lekceważy. 
W rzeczach religijnych zdradza się z li- 
beralizmem, graniczącym z niewiarą. 
W obronie starych porządków i ustrojów 
stają kniaziowie Szujscy. Jeszcze kon- 
serwatyzm probuje na Dymitra wpłynąć 
otwarcie aw kilku swoich reprezentantach 
apostrofuje Dymitra wręcz i nawet zu- 


*) Rzecz ta wystawioną będzie w je- 
siennym sezonie w teatrze krakowskim 
i ukaże się równocześnie w wydaniu 
książkowem nakładem firmy Gebethnera 
і Wolffa. 


chwale. Golicyn traci nadzieję wzięcia 
Samowładcę na pasek partyi kniaziow- 
skiej. Równocześnie wzrasta nieśmier- 
telna  bufonada Polaków. Głód złota 
i klejnotów, żądza używania życia dy- 
ktują im coraz chciwsze i bezczelniejsze 
pretensyę. Wtedy Dymitr zdobywa się 
na energię w obu kierunkach: najzu- 
chwalszy „protektor* kniaź Adam Kory- 
butowie Wiszniowiecki zostaje po gwal- 
townej scenie wypędzony z Moskwy 
i granic państwa; а na pająka rosyj- 
skiego ludu tj. na czerń mnichów nakłada 
rząd podatki. Nieliczna młoda partya 
liberalnych bojarów europejczyków za- 
cietrzewia się i postanawia z oligarcha- 
mi stoczyć na wszystkich polach bój na 
śmierć i życie. 

Il. Młody monarcha pracuje rzetel- 


nie. Tylko Xenia i łowy osładzają mu 
trud dźwigania Monomachowej czapy. 
Wraz ze stronbictwem reform zabiera 


się przedewszystkiem do uregulowania 
kwestyi agrarnej. Chłopstwo ma dostęp 
do Cara, składa mu więe przed tronem 
stosy skarg na stuletnie krzywdy, fatal- 
ne prawa i bezprzykładną wampiryczną 
samowolę admipistracyi i biurokracyi. 
Cały szereg ulg dla chłopstwa staje się 
niezwyciężonym atutem przeciw nowemu 
porządkowi w rękach  reakcyonistów, 
straszących anarchią eały stan bojarski. 
Walka z nimi na wszystkich polach, 
ząb za ząb, piędź po piędzi działa de- 
strukcyjnie na charakter Dymitra: budzi 
się w nim przekorny nerwowy okrutnik. 
Otoczenie tłomaczy to dziedziczeniem po 
Joanie Wasyliewiczu zwanym Grożnym; 
on sam to z ochotą wyznaje jak i wo- 
góle coraz częściej i silniej zaznacza 
swoje pochodzenie monarsze, widząc do- 
koła zacieśniający się komplet większo- 
ści reakcyjnej t. j. kniaziów, kleru i ka- 
nalii stołecznej. Dla utwierdzenia się 
na tronie i zapewnienia sobie w każdym 
razie subsydyi Europejczyków —nagli Dy- 
mitr Mniszków i spokrewnionych z nią ma- 
gnatów polskich do przybywania eopręd- 
szego z narzeczoną Maryną. Xenię Go- 
dunównę, która go przez ten czas gorą- 
co i zmysłowo pokochała, zdecydowany 
jest Carski koelianek odsunąć i zamknąć 
w dalekim monastyrze. Rozwięzłość Po- 
laków na Moskwie doprowadza do kilku 
jaskrawych skandalów erotycznych. Rów- 
nocześnie wychodzi na jaw przedwcześ 
nie pierwszy spisek świeżo nawiązany, 
oczywiście z Szujskimi inspiratorami. 
l znów Dymitr, chcąc oczyścić zatrutą 
atmosferę byzantyńską, wysyła Szujskich 
na wygnanie, ponawia represye przeciw 
intrygującym reakcyonistom, ale choć 


i Polakom grozi, —względem ich samowoli, 
rozpusty i swobody nie jest już zdolnym 
przedsiębrać energicznych środków wobec 
tego, że wszystkie te wady identyfikuje 
z kulturą łacińską, z Zachodem, z wyż- 
szym typem Życia jako używania. Sam 
pracuje abnegacyjnie, ale samowładctwo 
już coraz więcej staje mu się ciężarem 
nieznośny m. 

П. Mimo wygnanie Szujskich i po- 
zorne zgniecenie reakcyi analfabetów, 
wampyrów i czerńców—opozycya antieu- 
ropejska organizuje się coraz silniej. Jest 
już zima. Nocne zebranie istotnie ro- 
syjskich gadzinoweów z XVII wieku 
z wplątanymi chytrze w komplet dobro- 
dusznymi, naiwnymi ziemcami z najdal- 
szej prowincyi. Dymitr jak zwykle prze- 
bywa na manewrach wojskowych, któ- 
rym oddaje się z coraz większym zapa- 
łem i zaparciem, widząc tylko w silnym 
militaryzmie ostoję swego tronu. Przy- 
басу reakcyi: archimandryta Pafnucy, 
bojarowie Wałujewy, Kurakiny, Goliey- 
ny przedstawiają ziemcom przybyłym 
z najgłębszej Rosyi cały szereg rzeko- 
mych błędów, krzywd, niesprawiedliwo- 
ści regimu Dymitrowego. Prawdziwi 
ruscy reakcyoniści biją tedy w wielki 
dzwon szowinizmu i wzywają wszystkieh 
do obrony zagrożonego prawosławia, sa 
modzierżawia i obyczajowości narodowej 
przeciw inwazyi Polaków, kultury łaciń- 
skiej i oświecenia europejskiego, genera|- 
nie zaś i poprostu przeciw ulgom dla 
chłopstwa, które grożą „stanowi posia- 
dania* tak oligarchów, jak i całej szlach- 
ty. Prowincyonalnym delegatom, stara- 
jącym się bronić nowego kursu, jak np. 
Saburowi i innym wykazują reżyserowie 
spisku: mnisi z czudowskiego manastyru 
straszne objawy zarazy łacińskiej na 
takich typach młodych dygnitarzy dwor- 
skich, jak Mołczanew, kniaź Massalski, 
faworyt hetman Bassmanow. Nadto wró- 
żą najzgubniejsze skutki militarnej manii 
Dymitra. Okazuje się, że spisek pałacowy 
jest już silnie rozgałęziony, że należą 
doń nawet niektóre oddziały kurlandz- 
kiej gwardyi z protestanckimi obristami 
na czele. Wydalona kochanka dumna 
Xenia Godunowna ucieka ze swego 
klasztoru, w który ją zamknięto: w na- 
dziei zemsty łączy się ze spiskowymi 
i staje się jednym z najzagorzalszych, 
najczynniejszych członków komplotu. 
Polożenie Dymitra jest już tak grożne, 
że od dymisyi ukochanego przez wojsko 
hetmana Bassmanowa zależałoby prze- 
chylenie armii na stronę istotnie ruskich 
reakeyonistów. W tym też kierunku 
operują kierownicy oligarchicznego prze- 
wrotu z coraz większem powodzeniem. 
Przyjazd Polaków kryzys państwowy 
już tylko opóźni, ale nie uehyli; zaślu- 
bienie katoliczki podziała na czerń wy- 
zywająco. Mimo groźne położenie pa- 
nowie polscy i towarzysze wcjskowi— 
jak zawsze spijają pełnymi kielichami 
rozkosze życiowe, a konsekwencye tego 
i rachunki płacić będzie musiał ich 
pupil i protektor. No i przyszłe wieki... 
Koloryt tego obrazu tatarsko-byzantyński. 


Akt czwarty. 


Wielka narożna izba w nowym 
drewnianym dworcu Carskim na Krem- 
lim grodzie, wystawionym sumptem 
Dymitra Joannowieza na południowym 
stoku grodowym, pobliż rzeki Moskwy, 
gdzie szybko przeniósł się wraz z ca- 
łym dworem młody suveryn, zbrzy- 
dziwszy sobie do ena wilgne i ciem- 
ne lochy komnat Graniastej Pałaci. 

Wysoki pułap z rzeżbionymi na- 
główkami cały; tarcice gzymsowane 
pomalowane jasnymi wesołymi barw- 


nikami. Deski ścian układane w zmyśl- 
ne wzory, gdzieniegdzie pokryte ni- 
derlandzkimi oponami z figurami lu- 
dzi, dziewic i zwykłych zwierzątek. 

Po lewicy od przezacnego widza 
dwa okna ze szkła wenecyańskiego 
z okiennicami od wnętrza zamyka- 
nymi. 

Po prawicy bliżej głębi drzwi ze 
złocistymi wrzeciądzami ku błękitnej 
izbie stołowej i dalnym komnatom 
wiodące. 

W głębi do połowy ściany od le- 
wej izba przedłuża się w szeroki 
przyganek z balasami na prost, wi- 
docznym dachem siodłowym kryty, ze 
schodami również dachem krytymi, 
wiodącymi w lewo. Przyganek od 
komnaty oddzielony kratą misternie 
wykowaną w złote kwiecie—jakby 
drzwią na zawiasach z prawej. Z przy- 
ganka otwiera się piękny prospekt 
na wieże i mury soboru Wozniesien- 
skiego. 

W tylnej ścianie po prawicy 
w środku wejście po trzech wązkich 
stopniach w wązki krużganek do sy- 
pialni Cara Jegomości. 

Po prawicy dobrze w bliżu piec 
kaflowy w kształt groty, cały zielono- 
złocisty cudnej roboty, srebną kratą 
obwiedziony. 

W rogu prawym w głębi wysoko 
Ikona święta w sutych złotych ra- 
mach, figurująca Wniebowzięcie, pod 
baldekinem: przed nią wisi kusztow- 
ny pająk z kilkiem jarzących grom- 
niczek. Tuż jednak w pobliżu supra 
porta (wiodące do stołowej komory) 
powieszono wielki obraz dziwnej tre- 
ści figurujący obnażoną rosłą biało- 
głową z szumnym kapeluszem pióro- 
puszatym na łbie, obwieszoną mane- 
lami i kanakami a wpatrującą się 
w zwierciadełko z napisem: Vanitas; 
podobno  Niemczyński majster to 
pinxit. 

Po lewicy między oknami wyso- 
ki zegarz harlemski. 

Wzdłuż ścian wygodne ławy 
z oparciami, kryte оропкаші. Tu i gdzie- 
niegdzie, pobliż pieca w szczególe 
karły i stolce snycerskiego kunsztu 
również niewielki stół dębowy. U ścian 
wzwyżej nad oponami i obok opon 


poprzybijano gryfie świeczniki ze 
świecami, które się jarzą. Drzwie 


kratowe od przyganku całkiem odsu- 
nięte. 

W samym  pośrzodku izby tej 
wybudowano cztery stopnie w kwa- 
drat gradusu; szkarłatem to flander- 
skim obito, na czem postawiono dla 
Ich Cerskich Mości dwa stołki okowa- 
ne gęsto rubinami, kryte złotogło- 
wiem. 

W majowy wieczór roku 1605. 

W komnacie stołowej z prawej 
toczy się huczna dworska biesiada. 
Słychać liczne zmieszane głosy roz- 
mówców, brzęk mis, talerzy, sztuć- 
ców i srebra; gonienia czeladzi i stol- 
ników; hałasem tłumione dźwięki ka- 
peli symfonistów sanockich, śmiechy, 
krzyki. Drzwi otwarte. Od schodów 
dwaj pachoły niosą dość dużą skrzy- 
nię głębią do krużganku i do sypial- 
ni Carskiej komenderowani przez Pio- 
truszkę— Piotrowskiego, dozorcę sy pial- 


ni carskiej ubranego w wspaniały 
szkocki strój. W równym czasie 
z rozgwaru biesiadnego dobywa się 
mozolnie, w toku już głośny panegi- 
rykus czyli „chwalne pienia* recy- 
towane wedle 00. Jezuitów recepty 
trybem uroczystym, kazalnym. Często 
hałas tłumi słowa bobkowanego skro- 
biryma: 


Jo tryumfie! Niewysłowionemu 

Spiewajmy wszyscy imieniu Pańskiemu. 

Wydarte sobie Dymitr objął mocne, 
Brzegi północne, 

Jo trynmfie! Pod Siedmią Tryony 

І kędy mroźne wieją Akwilony 

Siadł Samowładca Czar w złotym pokoju 
Po znojnym boju. 

Jo tryumfie! Szczęśliwa Mniszkówno 

Wyniosłaś dom Twój z obłokami równo 

Wielka Maryna między Słowiańskiemi. 
Córy znacznymi. 


W tejże chwili od schodów z le- 
wej wchodzą na przyganek, poczem 
w salę: pan Martyn Stadnicki, Secre- 
tarius Сага Jegomości Buczyński 
i wszystkich wojsk wojewoda Bas- 
smanow Piotr Fiodorowicz. Ubrani od- 
świętnie: Buczyński nieco jakby olen- 
derski uczony, Stadnicki z węgierska 
z wysoką, złotą laską marszałka Dwo- 
ru Сагісу. Stanąwszy w izbie patrzą 
w prawo w izbę stołową i nadsłuchu- 
ją cokolwiek. Bassmanów w miarę 
słuchania wpada w niepokojność. 


Jo tryumfie! Ciebie do łożnice 

Wiedzie nadobną swą oblubienicę 

Dymitr Car możny kraju północnego 
Rządca wielkiego. 

Jo tryumfie! Niegdyś pohańbiony 

Był od swych braci Józef i zgardzony, 

Aleć Faraon podał mu w szafarstwo 
Wszystko swe carstwo. 


BASSMANÓW (z niepokojem pyta 
sie Buczyńskiego). Coż to takie jest 
gaspada? Czyli zwada?  Bieżmyż 
tam... А 

BUCZYŃSKI (wstrzymując go za 
reke). Ależ postójcie mości hetma- 
nie rotny! Nie zwada to, nie! (we- 
solo). Skądżeby znowu? Oto na sar- 
mackich ucztach zawżdy bywa, bob- 
kowy jakowyś człowiek, którego Ka- 
mocny małej są ceny... rzeczom bie- 
żącym wieczności nadaje swym dow- 
cipem! 

STADNICKI (eksplikując także 
Bassmanowi).. Wielkich panów łaski 
uciesznym rymem chwyta jakoby ry- 
bitwą był... Haha... 

BASSMANOW (lekko postvdzony). 
Ano pojmuję... pojmuję... 

BUCZYNSKI: Toć właśnie... to.. 
to.. jest. O słyszcieże!.. 


(Podstępuja bliżej drzwi. Pachoły 
ze sypialni już bez skrzyni wracają. 
Piotruszka ich odprowadza). 

(W równym czasie dalszy ciag 
słychać. ` 


Jo tryumiie! Jowisz cię z paszczęki 

Niedoli Czaru wyrwał. Bogu dzięki 

Zaezem i Pani Naszej Matce Boskiej 
Cnej Częstochowskiej. 

Jo tryumfie! Do swojej stolicy 

Wraca się mocą niebieskiej prawice 

Hektor bogatyr jako dziedzie prawy 
Do swej dzierżawy. 


BASSMANOW (teraz  rozwese- 
lony parska śmiechem i przedrzeźnia- 
jaco powtarza słowa). stolice... prawi- 
ce.. prawy.. dzierżawy haha... Sław- 
nie! sławnie! 

1 znów słychać: 


Jo tryumfie! zniknął Mars zębaty 

Chrystus Czarowi nadgrodził utraty 

Wskrzesnął Apollo za przodków niemową 
Sławę domową. 


BASSMANOW (zaśmiewając sie i na- 
śladując)... niemową... Sławę domową. 
BUCZYNSKI (posuwa się ku 
drzwiom na palcach, by je zamknąć): 
Przymknę drzwi co nieco a będziem 
mogli sobie swobodnie podyszkuro- 
wać... Karmen poety zapowiada się 
coś tak długie jako są włoskie ma- 
karony... 
Haha.... (zamyka drzwi). 

STADNICKI (do Bassmanowa)! 
Aleć was to cieszy mości Bassman 
i bawi (Gwar stłumiony). 

BASSMANOW. U nas tego nie zna- 
ją... To wielce wesoły obyczaj... 

BUCZYŃSKI. Bożeż miły! Пе 
to u was obyczajów spólnych świato- 
wi całemu nie znają... Мос... moe! 

MARTYN STADNICKI (do Bu- 
czvńskiego). Mniećby może godziło 
się tam w salę stołową, iść... choć spóź- 
nionemu. Е 

BUCZYNŃSKI. Eee.., Już nie. Pan 
chorąży Tarło zastępuje was godnie 
panie ochmistrzu. Trudno zresztą... 
Ważniejszą narada nad publicznym 
pożytkiem dwóch mogę rzec narodów 
od pieczonych mięsiw i fruktów. 

BASSMANOW (jeszcze pod wra- 
żeniem panegiryku). Otże mocne. 
słowa prawił młodzieniec (rozgłośno).. 
za przodków niemową... sławę domo- 
wą... Haha... 


(Przeszli trzej ku karłom usta- 
wionym w półkolu pod piecem). 


STADNICKI (siadając). Aleć trze- 
ba to już i wyznać mości Buczyński: 
wesoło tu wam mospaństwo na Tatar- 
skim Kapitolu. Jednym jakoby cię- 
giem idą społeczne ucieszenia. Ban- 
kietujecie dostatkiem. — Hamburskie 
kanary leją się jak w Kanie Galilej- 
skiej. Wokół gładyszki panny urod- 
ne jakoby bellezzy z weneckiej Pia- 
сеу. Żyć ino i nieumierać... со? 

BUCZYŃSKI: (siadając przeciwko 
niemu) Prawda i to. Aleć po części. 
Nie sądźcie bowiem panie Marcinie, 
byśmy tu tak do siech czasów godo- 
wali zbytecznie, jako teraz po wesel- 
nych ceremoniach, na świeżo. Nie ży- 
wiem po benedyktyńsku, o tak. Ale 
niźliście z Jejmością Carową społem 
w splendorze k'nam przyjechali, tu by- 
wało dnie i noce Pan Car w monarszej 


pracy kłusze.. po kilanaście godzin 
na dobnie. 
STADNICKE: (z podziwem) Ро 


kilanaście godzin?... 

BUCZYNSKI: Poświadcież Bass- 
manie! Takiście świadek jako i ja. I zau- 
faniem gosudarskiem darzony... 

BASSMANOW: (słajac tuż przed 
Stadnickim, ogniście bije sie w piersi) 
Tyle mnie powiedzieć stoi pan Sta- 


dnicki, со to za mnogie cierpienia, 
za mnogie smuty podarował nam ro- 
siejskim bóg Wszechsilny takowego 
Stroiciela! rozumnego, uczonego! w go- 
sudarskiem dziele sprawnego! chro- 
brego! Słów, słów u mnie nie ma 
na chwalbę Jego Wieliczestwa. 
BUCZYNSKI: Myśliwska ochota 
to bywało Dymitrowa jedyna igrasz- 
ka. Podczas i biesiada z panami przy- 
jaciółmi. Powszednio zaś wszystek 
czas zabawia ano wojska egzercyto- 
waniem i monsztrami, ano w Dumie 
z bojarami, ano w Zbrojowni Orużej- 


nej. Można rzec ino ważnymi, tyczą- 
cymi wszystkie państwo  rosijskie 
obmyślami ekonomii a policyi a to 
praw egzekucyi głowę zabawia. Nie- 
słychany to rządca w tych świata 
okolicach. 


MARTYN STADNICKI (kołysząc 
się w podziwieniu) Ktoby się był na- 
dziewał w nim takowego statysty... 
Kto! 

BASSMANOW. Istotny to chrze- 
ścijański Gosudar i we wszystkiem 
podobien starym naszym Wielkim 
kniaziom. Każdemu on życzny, każ- 
demu łaskawy, każdemu miłosierdny. 

BUCZYNSKI. Bez chybny że taki! 
Pełen jakiejsić życzliwości wrodzo- 
nej, dla najmizerniejszych uprzejmie 
chętliwy. Najoporniejsze zaciągnął 
do siebie ludzkością. Najprzewrot- 
niejsze dla się zjednał... Wszystkich! 

BASSMANOW. (przerywając ти, 
powściągliwie). Nu tak, tak... Wszy- 
stkich nie wszystkich... W szystkie h Dy- 
mitr Joannowicz jeszcze nie zjednał, 
nie! Wy to Buczyński pożałujecie 
nie zbyt mądrze rzekli.. 

BUCZYNSKI A too Szujskich 
książętach myślicie Bossman, że w ba- 
пісуе poszlił. No jeszczeć się taki 
Car nie urodził, któryby Szujskim na- 
godził; przecież nawet Fiodor człek 
był święty a Szujskich musiał na 
wygnanie słać. 


BASSMANOW  (chnuwnie) Ech 
nie o Szujskich ja ino myślę, nie! 
Mnogo tu jeszcze bojar przyjaźnie 


świadczących Gosudarowi a za pazu- 
chą kamienie noszą i ino czekają. 

STADNICKI. (pos pniejąc) No... 
no... Со ja słyszę?.. Wiera nie bar- 
dzoć to pocieszna nowina mości Bos- 
sman! (do Buczyńskiego) Przecież nam 
w epistołach licznych pisaliście panie 
sekretarzu, iż po wygnaniu machlują- 
cych Szujskich oraz po tej egzeku- 
cyi streliców, co to siedmi zdrajców 
swoich same strelice zębami roztar- 
gały, miały być pono... umysły bojarów 
wszystkich rzetelnie zdewinkowane... 

BASSMANOW. Nie we wszem, 
nie we wszem Stadnicki! Nie wszy- 
stkim nadają się nowe porządki. Nie- 
którzy z bojarów w wyplenionym 
swym umie nie pojmują niczego z no- 
wotnych przeobrażeń. Oni nie uzna- 
ją i tego jakto on w jeden rok prze- 
strone gosudarstwo odnowił a ustroił! 
Со tam mówić 'takowemu upornemu 
a chytremu zdradnikowi o nowem 
dziele. On przeto gdzieś swoją zdra- 
dę knować zmuszon jest. Russkie lu- 
dzie chocia sięją Żyto, to one i tak 
żyją ze samego łgarstwa. 


BUCZYNSKI. (sposepniawszy rów- 
nież) Tedy wy wojewodo rotny mnie. 
macie, że w bojarów stanie znowuż 
w większej liczbie są tacy, którzy taj- 
ne konfederacje wiążą i о sedycyach 
zbrojnych myślą? Tem nam grozicie? 

BASSMANOW. (s siłą) U mnie 
nie jest mniemanie Stanisławie Niko- 
łajewiczu. U mnie wiedomem jest, że 
takowych niezadowolonych i zmiany 
pragnących jest wielu, eo czas wię- 
cej. Takie to już przestare bojarskie 
prywyczki. Albo gosudarem matać, by 
biedny naród mocniej cisnął, albo li 
zdradę przeciwko niemu obdumywać... 

STADNICKI. (/rasobłiwie) О ża- 
łosne to są rzeczy, żałosne! Wżdy ja 
tuszę sobie jeszcze że w tych prak- 


tykach mała chyba garść malkonten- 
tów wznosi buntu porożem. Jakże 


mospanie hetmanie? 


BASSMAMOÓW. Mnie tyle ino wia- 
domo, że knują... Ja nosem czuję, że 
knują; z tem oni wszyscy prze- 
demną najchytrzej się kryć muszą. 
Wiadomo, co jedni mianują Dmitryja 
mużyckim carem, inni znowuż kazac- 
kim, a to znowu jezuickim ato i żen- 


szczynym carem, ponież оп żensz- 
czyny zmieniać sobie lubi i pieści. 


Nu ani jeden z osieckich synów... z bo- 
jarich korzeni nie mianuje go Swo- 
bodzicielem, jakowym on Swobodzi- 
cielem iście jest. (westchnął głeboko) 
Dymitry o sta się roków zawcześnie 
urodził naszym bojarom. 


BUCZYŃSKI. (s perswazva) Tan- 
dem tak źle jednakowóż nie jest Pio- 
trze Fiodorowiczu. Właśnie że ostat- 
nimi czasy i sami wielcy bajarowie 
zaczęli się kłonić ku naszym refor- 
mom i uznawać w nich państwa 
dobro... salus Moscoviae. 

BASSMANOÓW (machnawszy reką 
lekceważąco) Fe... со tam onym dobro 
Rossiji... Ja dobrze wiem co się u nich 
pod paznoktami ukrywa. Oto gnój 
nieczysty a przemocy, nasilstwa żą- 
dze. Niczego, niczego więcej. My 
Bassmanowy nie z pierwszych bo- 
jarich korzeni panie Stadniekij! Nas 
dopiero Joan Wasyliewicz wysoko 
podniósł. To my idobrze zaznać mogli 
pychy bojarskiej. 

STADNICKI (poważnie) Zaczym 
możliweż to panie Bossman. że nas 
tu jakie tumulty czekają! Nas Sar- 
mackich gości, którzyśma tu tak małą 
garścią ?... 

BASSMANOW (biorac sie pod 
boki, stanowczo) Tumulty? bunty zna- 
czy się? О nie Martynie Stanisławo- 
wiczu. To nie! Wszystkie wojszcza, 
co w Moskwie poszły by w ogień za Go- 
sudarem. I w moich rękach strzelice 
strzemienne i gwardye. Pierwejbym 
czterym sotkom bojarów jednego dnia 
łeby odłupał, niżliby wam со złego 
przytrafić się miało... (setnie) Oj 
i wtedy otchłaby sobie nasza matusz- 
ka Rassija.... 

STADNICKI. (prawice sciska mu 
kordyalnie). i 

BUCZYŃSKIE No i w bojarach 
panie ochmistrzu mamy niemały ро- 
czet najwierniejszych  adherentów. 
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Malkontentów 
dzie się trafią. 


garść ino, a ci wszę- 


Drzwie z prawej otwierają się, 
pchniete przez rotmistrza Borsze, któ- 
rv ze stołowej sali wyprowadz а pod 
rece uwieszonych na nim dobrze pi- 
janych Motłczanowa i Saburowa; Mol- 
czanow trzydziestoletni człowiek wy- 
sokim czynem dworskim Świeżo za* 
szczvcony, Saburow wojewoda astra- 
chański otyły maż o czerwonem pry- 
szczowałeme obliczu i maleńkich jak 
tarki oczach. Z otwarciem drzwie 
wraz słychać znowu huczny gwar 
i hałas biesiady.a = gwaru już bar- 
dzo mozolnie dobywają się recyłowa- 
ne dalej strofy: 


Jo trvnmfie! Jako Uliss nowy 
Lub jako Kamil tak jesteś wsławiony 
Caru pó świecie! Społem wy wyjęci 
Trzej z niepamięci! 
Jo tryumfie! Siadł na stolecu ninie 
Jazonus. Zaczym wieczna wrażda minie! 
Moskwa zakwitnie z Polska pobracona 
Krwią zjednoczona! 
Jo tryumie! Raduj sie w swej zgodzie 
Wszystek pod słońcem słowiański narodzie 
Poganin jeno niechaj się zatrwoży 
Mir idzie Boży! 


BORSZA (w równym czasie, ciągnie 
obu bojarów ku przygankowi i woła 
ku siedzącym). Owóż mi sie opieły 
przyjacielowie moskowscv mościu Sta- 
апіскі! Ku studni ich wieściu muszę... 

MOŁCZANOW (płaczliwo-pijanym 
głosem) Uuf, uuf... żarko mnie, ckli- 
wo mnie... żarko mnie! Wiedź ku 
wodzie pan Borsza. Wiedź... 

SABURÓW (odbiło mu sie) Takowe 
smaczne winśka nigdy tu nie bywały. 
Z Amburga one są, (machyłając sie 
całem ciałem ku Вогѕзу\. Nu daj się 
pocałować pan Borsz. nu daj geby 
braciaszku, daj gęby! (ciagnac Bor- 
sze za szyje, nagina mu głowy do 
swej twarzy). Nu braciaszek... 

MOŁCZANOW (z uporem ciagnie 
znów Borsze ku gradusowi na środ- 
ku i nie chce iść dalej chwyciwszy 
stołek carski za noge): Nie, nie i nie.. 
A taki ja nie pójdę. 

BORSZA (gwałtem głowe uwal- 
niając, ze złością). A puścino mos- 
panie... pijaku! Braciaszek?. Ja ci 
nie żaden braciaszek. Ale!.. Jeżeli już 
łaska brat całą gębą! Patrzeieże go, 
braciaszka... 

SABUROW: Nu brat. brat! Niech 
ci będzie, brat! (grożąc Borszy pieścia) 
Już ty się i obruszył. Już ty bucz- 
ny pan rotmistrz! dmiesz się! Ot wy 
takzawsze szlachtowie z Polszezy! Zaw- 
sze pyszni a szumni. pyszni a szum- 
пі... Z takim ty chciej człowiekiem 
szczerym bydź a ot patrz, już cię taki 
i naruga... tfy... tfy.. Sobacze plemie 
nie serdeczne drużyszcza! (znów od- 
biło mu się szpetnie, co jednak kasz- 
telana astrachańskiego nic nie tropi, 


ale owszem w radosne zadowolenie 
wprowadza.) 
DCN 
A # ~ 8 S Ó U ^ „| 


Stado krów czystej krwi wsch.-fryz. u wodopoju (czerwono-srokate). 


Postępy naszego rolnictwa, 


Ankieta „Swiata“ 


2 Trochę jasnego światła w chmurnej dobie. 


Nadwieprzańska produkcya nasion. 


Była to pierwsza próba, przedsię- 
wzięta w kraju, produkcyi nasion po- 
prawnych, na dużą skalę. Pionerce tej 
należy się więc i szacunek i uwaga. 

Dowiemy się od p. Tadeusza Kos- 
saka, który był dyrektorem handlowym 
Nadwieprzańskiej  produkcyi nasion 
iw dokumencie piśmiennym, jaki nam 
użyczono, podnosi przedewszystkiem 
zasługi prof. Sempołowskiego w sprawie 
racyonalnego postawienia tych cennych 
doświadczeń. 

Prof. Sempołowski, wychodząc 
z zasady, że system produkowania 
w jednym majątku kilku odmian zbóż 
pisze p. Kossak — którego to systemu 
trzymały się prawie wszystkie ówczes- 
ne hodowle ziarna, nie są oparte na 
racyonalnej podstawie, gdyż uniknięcie 
pomieszania się odmian, czy to przez 
pyłek nasienny podczas kwitnięcia, czy 
na polu podczas zbiorów, czy w śpich- 
rzu podczas czyszczenia, jest w prak- 
tyce nie wykonalne, zorganizował pierw- 
szą w kraju umiejętną hodowlę nasion 


spółkową. lIstniało już w sąsiedztwie 
Sobieszyna kółko obywatelskie ludzi 
przedsiębiorczych i zaufanych, które 


było gotowym: materyałem 
zacyi tego doniosłego 
przedsięwzięcia. 

Podajemy ich nazwiska: pp: Wi- 
told Grodzicki, Wacław Kuszell, Mie- 
czysław Meissner, Piotr Danysz, Józef 
Карек, Marcin Miarzejewski, Wacław 
Kruszewski i Tadeusz Kossak. 

Zasadą absolutną było: w danym 
majątku produkować jedynie jedną od- 
mianę zboża, wychodowaną w szkółce 


do organi- 
kulturalnego 


uprzednio a przez ргої. Sempołowskie- 
go dostarczoną i poleconą. 

Wybrano więc z łona spółki 
dwóch inspektorów technicznych i jed- 
nego handlowego. Jakoż w ciągu lat 
kilku majątki spółkowców doprowadzo- 
no do tego, że na całym obszarze każ- 
dego hodowano jedną tylko odmianę 
selekcyjnego żyta, pszenicy, jęczmienia 
czy owsa. 

Rezultaty nie długo uwieńczyły 
tę piękną inicyatywę. Ма wystawie 
w Lublinie 1981 spółka nadwieprzańska 
otrzymała jedenaście medalów i dyplo- 
mów uznania, wszyscy uczestnicy ro- 
bią na tej hodowli dobre interesy a za 
ich przykładem powstały w kraju inne, 
podobne spółki, czyniąc z rolnictwa 
naszego postępową, oświeconą i za- 
służoną gałęź pracy. Dodać należy że 


po ustąpieniu proi. Sempołowskiego 
z Sobieszyna jego stanowisko wraz 


z kierownictwem spółki nadwieprzań- 
skiej objął p. St. Leśniowski. 


Uprzemysłowienie rolnictwa naszego. 

Wielu rolników naszych widzi 
najprostszą i najwygodniejszą drogę 
do postępu gospodarstw naszych w moż- 
liwie doskonałem  uprzemoysłowieniu 
rolnictwa naszego. 

Ten termin słyszy się wszędzie. 

Co jednak on znaczy? 

O ile nauczyłem się sprawy rolnej, 
chodząc w interesie ankiety naszej od 
zawodowca do zawodowca, znaczenie 
tego wyrażenia, a więc i tego kierunku 
jest dość wieloznaczne. 

Naprzód uczynić gospodarstwo 
rolne przemysłowem, jest to nadać mu 
organizacyę dobrze idącej fabryki. Tak 
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(Dom. Gardzienice bar. Heydla) 
folwarki swoje urządzają niemcy. 
Wspomina o tem p. Józef Jeziorański 
(w poprzednim numerze „Swiata“). 
A więc produkuje się to tylko, co się 
opłaca; prowadzi się rachunkowość ści- 
słą; a gdy jakiś towar „nie wytrzymuje 
rachunku“, eliminuje go się niezwłocz- 
nie z folwarku, zastępując innym. 

Inne znaczenie „gospodarstwa prze- 
mysłowego* można dostrzegać w ści- 
słym jego związku z przemysłem fa- 
brycznym- już nie jako naśladowanie 
metod wytwórczych, lecz wprost jako 
część sama tego fabrycznego przemy- 
słu. Hoduje się więc kartofle dla go- 
rzelni, buraki dla cukrowni, rzepak dla 
olearni. 

Sciślejszem i węższem znaczeniem 
tego wyrażenia będzie wprowadzenie 
maszyn wszędzie tam, gdzie one mogą 
zastąpić ręce ludzkie. 

Gdy wyjdzie się na pole podczas 
robót i rzuci okiem na obszary, oddane 
pracy ludzkiej, widok maszyny, wyko- 
nywującej jakąś robotę polną, sprawnie, 
zwinnie, prędko, dokładnie, z jakąś 
czarodziejską niemal szybkością daje 
człowiekowi, niespecyaliście zwłaszcza 
najbardziej przekonywające i plastyczne 
wrażenie, iż rolnictwo weszło na drogę 
współczesnych metod wytwórczości, na 
szeroką szosę rozwoju i postępu. 

Ludzie zawodowi powiedzą nam, 
iż na tę szosę popycha rolnictwo na- 
sze nie zawsze wesoła konieczność. 


Musimy chwytać się maszyn rolnych. 


Gospodarstwo nasze trapi pewna 


plaga, która z szerszego społecznego 
punktu widzenia stanowi objaw natu- 
ralny i przez pewnych ekonomistów 


traktowany nawet jako pożądany, zwa 
ny wychodźctwemi, z drugiej jednak 
strony, gdy idzie o bezpośredni stosu- 
nek pracownika rolnego do roli, objaw 
ten ma cechy dość ciężkiego przesilenia 
i nazywa się brakiem robotnika. 


Na tylko co zakończonych „Kur- 
sach społecznych* poruszano tę sprawę 
z obu punktów widzenia. 

Ks. Zimerman wzywał do organi- 
zacyi tego wychodźctwa, do wyrwania 
300 tysięcy robotników polskich rol- 
nych ze szpon agentów niemieckich, 
do zmuszenia niemieckich pracodawców 
spisywania z robotnikami naszymi umów 
tu, w Królestwie, a nie za granicą: 

— Jeżeli tę organizacyę przepro- 
wadzimy- losy rolnictwa niemieckiego 
będą leżały w naszem ręku! 

Perspektywa ponętna, niema co 

mówić. 
aZ innej stro 
ny wziął tę 


sprawę, miano- 

wicie ze strony 

A > Є interesów rol- 
М nictwa nasze- 


go, r. Włady- 
slaw Potocki, 
zawodowiec 
dzielny, które- 
go broszurka 
„O potrzebie 
roform w rol- 
nictwie na- 
szem“, mała 
rozmiarami a 
świetnatreścią, 
zwróciła powszechną uwagę. 

— Wychodźctwo ludu naszego па 
zarobki zagraniczne--sądzi on—posta- 
wiło rolnictwo nasze wobec problematu 
niedostateczności robotników rolnych. 

Ale ta sprawa w różnych miejscach 
stoi różnie. 

A w powiatach pogranicznych stoi 
fatalnie. 

Czemu? 

— Во, jak to się zbyt często zda- 
rza, chciano uczynić dobrze, a uczy- 
niono źle; bo się nie poradzono ani 
opinii, ani znających miejscowe sto- 
sunki ludzi. Włościan, którzy chcą 
iść za granicę na zarobki sezonowe, 
zwolniono od opłat paszportowych. 

— Toć ulga. 

— Ulga. Niezawodnie. Ale cze- 
muż tej ulgi nie zastosowano do kraju 
całego? A tylko do powiatów pogra- 
nicznych? W ten sposób wychodźctwo 
uczyniło się ogromnie nierównomiernem, 
a z powiatów pogranicznych robotnik 
rolny wprost zniknął. Na wsi zostali 
starcy płci obojga i dzieci. Już wy- 
rostki i podlotki pociągnęły za granicę. 

Hr. Wł. Potocki charakteryzuje 
w mocnych słowach stan, jaki w po- 
granicznych okolicach to wywołało: 

— Jest to klęska rolna, gorsza od 
gradu, pomoru i nieurodzaju! 

Na to trzeba radzić. 

Ratunek jest w maszynach rolni- 


Wład. hr. Potocki. 


czych. 
Pod naciskiem takich to okolicz- 
ności poczynają na polach naszych 


ukazywać się— pługi parowe. 

Orze już ich polskie zagony trzy 
czy cztery. 

To jest ostatni właśnie wyraz po- 
stępu w rolnictwie polskiem. 


Maszyny rolnicze. 


Za najlepszego znawcę tego przed- 
miotu uważanym jest u nas prof. Sta- 


nisław Wroński, redaktor „Gazety 
Rolniczej" i profesor mechaniki na 
kursach rolnych warszawskich. 
Udaliśmy 
się więc do nie- 
go poinforma- 
суе-—1 otrzy- 
maliśmy je w 
sposób pełen 
życzliwości i 
uprzejmości, 
za który skła- 
damy tu po- 
dziękowanie. f 
Prof. St Fe 
Wroński rów- 
nież z opty- " 
mizmem pew- ч. 
nym spogląda 
na ostatnie po- 


Prof. Stanisław Wroński. 


stępy  rolnic- 
twa naszego. 
- Są, niezawodnie, i poważne, 


i nawet w pewnym rosnącym tempie 
idące. 

To znaczy, gdy chodzi o dział 
mechaniki, że coraz więcej maszyn 
jest w użyciu na naszych polach? 

Tak jest. Coraz więcej. Spro- 
wadzamy je, niestety, z zagranicy, za- 
miast produkować u siebie. Ale cóż. 
Zapóźniliśmy się, nie z własnej zawsze 
winy, i różne kraje wyprzedziły nas 
ogromnie na tem polu. Głównie Ame- 
ryka, która produkuje maszyny rolne 
bez konkurencyi, gdy idzie o mecha- 
nizmy bardziej skomplikowane i sub- 
telne; a także i Niemcy, które zalewają 
maszynami prostszemi, jak np. pługi, 
gdzie główną rolę gra nie wyrób, 
a ilość materyału. Należy zauważyć, 
iż ten import, obok złych, ma i dobre 
strony. Naprzód posiadamy maszyny 
znacznie taniej, niż gdybyśmy je usie- 
bie wyprodukowali. 

— A to jakim sposobem? 

Rozwinięta produkcya maszyn 
rolniczych u nas, a więc konkurencya 
z zagraniczną pociągnęłaby za sobą 
konieczność ochrony celnej. Ta ochro- 
na ma na celu zaś podnieść przede- 
wszystkiem cenę krajowych maszyn, 
aby zapewnić korzyść ich wyrabiania. 
To jedno. Drugie, to iż posiadamy 
maszyny zagraniczne taniej, aniżeli 
niemcy i amerykanie. Wywóz ich ma 
jako jeden z celów również i podnie- 
sienie ich ceny w tych krajach, gdzie 
je produkują. Idzie tu o to, byle pew- 
ną ilość maszyn wywieźć. Choćby ni- 
żej ceny kosztu. My nieraz z tego 


stanu rzeczy korzystamy. Mamy bo- 
wiem znacznie taniej, niż ktokolwiek 
może inny na świecie. 

— A cło? 

— Rolnicy nasi przedsięwzięli nie- 
dawno energiczne starania w Peters- 
burgu o zniesienie ceł na maszyny, 
skoro te cła nie są ochronne, i te sta- 
rania uwieńczone zostały pomyślnym 
skutkiem. 

Maszyny, najwięcej u nas w rozpo- 
wszechnieniu to żniwiarki amerykańskie. 

To należy liczyć na tysiące 
zapewnił mnie prof. St. Wroński. 

Rozpowszechniają się grabie kon- 
ne, samowiązarki, młockarnie parowe. 
W ostatnich latach wynaleziono ma- 
szyny sprężynowe, ogromnie sprawne 
i niejako naśladujące ruchliwość ręki 
ludzkiejj mamy takie brony i kulty- 
watory. 

Oczywiście że przedewszystkiem 
pługi. 

Dwuskibowe pługi należy w kra- 
ju naszym liczyć nawet na dziesiątki 
tysięcy. 

1 ta ulepszona maszyna rolna, nie- 
mieckiego, niestety, wyrobu znajduje się 
już w użyciu i todość stosunkowo obiitem 
na włościańskich nawet polach. A tam 
w użycie wchodzić poczynają,dzięki koł- 
kom rolniczym, i siewniki rzędowe. 


Żale uczonych rolników naszych. 


Słyszeliśmy już od prof. Sempo- 
łowskiego o konieczności wytworzenia 
polskiej nauki rolnictwa. 

I wiemy, że na tem polu coś już 
pozytywnego, nawet poważnego, uczy- 
niono. 

Analogiczny dezyderat słyszałem 
z ust prof. Wrońskiego: konieczną nam 
jest polska mechaniczna twórczość 
w rolniczym dziale. I znowu nie ze 
względu na narodowe ambicye, ale 
wobec praktycznych konieczności. Tak 
samo bowiem jak ziarno siewne musi 
być dostosowane do klimatycznych wa- 
runków kraju, tak narzędzie rolnicze 
musi znajdować się w harmonii z cha- 
rakterem mechanicznym gleby. 

— Początki takiej twórczości u nas 
były już, i te nawet w przeszłości 
przedstawiają się poważniej aniżeli 
w czasach obecnych. Mieliśmy „pług 
puławski" wynalazku Zielińskiego i „pług 
marymoncki* skonstruowany przez Сі- 
chockiego. Ale fabrykanci nasi ma- 
szyn rolniczych puścili się na drogę, 
która wydawała im się łatwiejszą іму. 
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Maszyna do sadzenia kartofli. 


godniejszą: poczęli naśladować obce 
wynalazki. Ta droga jednak nie oka- 
zała się tak kwiecista, jak wyglądała 
w wyobraźni, bo oto staliśmy się kli- 
jentami zagraniczego przemysłu i mil- 
jony płacimy za maszyny rolne niem- 
com, amerykanom i anglikom. Tem- 
bardziej też podnieść należy usiłowa- 
nia dwóch fabryk krajowych, które ro- 
bią oryginalne narzędzia, mianowicie 
p. Jan Zawadzki i p. Sucheni. 


Tuż za Niemcami a przed Francyą. 


Bardzo interesującą rzecz powie- 
dział nam prof. Wroński: 

Oto w rzędzie krajów, posługują- 
cych się w rolnictwie maszynami, zaj- 
mujemy dość poczesne stanowisko. Co 
ze skwapliwością tu notujemy. To 
miejsce nasze; 

— Tuż niedaleko za 
a stanowczo przed Francyą. 

Prof. Wroński dał nam następują- 
cą wymowną demonstracyę tej tezy: 

— Podczas wystawy wszechświa- 
towej w Paryżu roku 1900 rolnicy fran- 
cuscy, w swoich organach zawodowych 
podnosili zalety grabi systemu „Tryumf* 
i pisali o tej maszynie jako ostatniej 
nowości. Otóż ta „ostatnia nowość“ by- 
{аи nas w kraju już znana od lat dzie- 
sięciu; co więcej, wyrachowano ją 
w praktyce dostatecznie, aby ocenić, 
że zasługuje ona na spoczynek w ar- 
chiwum historyi mechaniki rolnej. U nas 
więc już zarzucono to narzędzie, na 
które francuzi patrzyli jako na wyna- 
lazek, mogący mieć przyszłość. 

Demonstracya przekonywująca, czy 
nie—czytelnicy? 


niemcami 


Koń. 


Przechodzimy do hodowli zwie- 
rząt rolniczych. 


Szlachetnemu zrezygnowanemu i 
cierpliwemu pomocnikowi człowieka, 
od wieków, koniowi, należy się pierw- 
sze miejsce w tym przeglądzie. On 
zresztą pierwszy zniknie prawdopodob- 
nie ze świata wobec przemian, jakie 
technika przyszłości zapowiada. Jesz- 
cze bowiem się nie zanosi na to, aby 
chemia umiała robić sztuczne mleko, 
sztuczne serdelki 


sztuczne kotlety i 


Ruler. 
M. hr. Krasińskiej. 


(Isonomy i Reate) og. gn. ur. 1884 r w Krasnem, własn. 


i uczyniła w ten sposób zbyteczną 
krowę, owcę i swinię. A już para 
wodna, benzyna, nafta, gaz, powietrze 
ścieśnione, elektryczuość czyni konia 
coraz to mniej koniecznym. 

Rozwój kultury, który mu tak dłu- 
go poczesne dawał miejsce w wędrów- 
ce ludów i pracy narodów, na wojnie 
iw spokoju, grozi mu dziś zagładą. 

Znakomity 
znawca konia, 
pan Stanisław 
Wotowski, re- | 
daktorpolskie- 
go „Stud-boo- 
ku, kierownik 
pisma zawo- 
dowego „Jeź- 
dziec i Myśli- 
wy“, proszony 
o informacye 
ofiarował nam 
przedewszyst- 
kiem sam 
„Stud-book* 
czyli „księgę 
stadną koni pół 
krwi w Królestwie Polskiem*. 

Są to dwa poważne rozmiarami 
tomy, zawierające katalog koni ulep- 
szonej rasy a więc warunek koniecz- 
ny prowadzenia niezbędnej kontroli nad 
całą pracą poprawy rasy. 

— Na jedno muszę panu zwrócić 
uwagę- rzekł mi p. Wotowski—że to 
nasze wydawnictwo uznane zostało 
przez Główny Zarząd Stadnin jako 
urzędowe. 

A słusznie nam na to zwraca pan 
Wotowski uwagę,—gdyż, o ile się zda- 
je, jest to jedyne wydawnictwo w ję- 
zyku polskim, mające charakter urzę- 
dowy. 

Decyzja ta nastąpiła na skutek po- 
dania, jakie w roku 1904 uczyniło To- 
warzystwo Wyścigów Konnych. 

Szczegół ten jest, bądź co bądź 
interesującym i przydać się może przy 
uzasadnieniu praw języka polskiego, 
boć co mogło zrobić, w imię pożytku 
ogólnego, jedna dekasterya państwowa, 
mogą czynić i inne w analogicznych 
warunkach. 

— W chodowli koni niewątpliwie 
idzie ku lepszemu zapewnił nas p. St. 
Wotowski--ażeby panu wskazać niejako 
na pozytywne już w tym 
kierunku rezultaty, wy- 
mienię dwa następujące 
fakty. Pierwszy: to pań- 
stwo postanowiło stale 
corocznie czynić zakupy 
koni dla armii u naszych 
hodowców i w tym celu 
utworzono tu stałą re- 
montową komisyę. Dru- 
gi; dzięki przyznaniu pol- 
skiej „Księdze Stadnej" 
charakteru oficyalnego, 
wszystkie konie tam po- 
mieszczone podchodzą 
pod te prerogatywy i 
przywileje, jakiemi pań- 
stwo chce zachęcić ho- 
dowców do pracy. 

— I ta stała komi- 
sya dużo koni u naszych 
hodowców kupuje? 


Stanisław Wotowski. 
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Niech pan zapisze sobie dane 
i cyfry: w roku 1901 kupionp 406 koni 
117 tysięcy rubli; w 1902 kupiono 536 
koni za 141 tys. rb; w 1903 kupiono 
523 koni za 143 tys. rb; w 1904 r. 578 
za 169 tys. rb; w 1905 r. 562 za 166 
rb. czyli przez ostatnie lat pięć nasi 
hodowcy od skarbu dostali za same 
konie trzy czwarte miliona rubli. A to 
nie jedyna korzyść, bo często takie 
zakupy są jakby praktyczną lekcyą 
dla hodowców naszych, którzy nie 
wszyscy dobrze wiedzą jeszcze do 
czego w hodowli iść; niektórym się 
zdaje, że przekarmić wyhówek od 
szlachetnego ogiera to już i cała mą- 
drość hodowcy; tymczasem trzeba na- 
przód sobie postawić jasne zadanie do 
czego się dąży: czy do wyhodowania 
konia szybkiego a lekkiego, czy też 
ciężkiego a wytrzymałego, pod wierzch 
do roboty w polu, do wożenia ciężaru. 
A raz wie się do czego się idzie, należy 
dbać o doprowadzenie konia do kształ- 
tów i budowy stosownej przez poży- 
wienie stosowne i t. p. To cała sztu- 
ka, cała umiejętność. Tej niezawodnie 
w kraju przybywa, a przybywa w tem- 
pie szybszem, niż poprzednio. 

Dodał zaraz: | 

— A niech „Swiat” zanotuje dwa 
nazwiska, zasłużone w sprawie wysta- 
rania się o rządowe zakupy koni u nas, 
to 5. p. August Ostrowski i p. Adam 
Michalski. 

P. St. Wotowski robi uwagę nam, 
że wprawdzie umiejętność doprowadza- 
nia koni wyścigowych do odpowied- 
niej kondycyi upadła u nas w ostat- 
nich latach i konie właścicieli polskich 
nie zagarniają już wszystkich więk- 
szych nagród na torach Warszawy, 
Moskwy i Petersburga, jak dawniej, 
jednak sprawy hodowli czyli produko- 
wania koni pełnej krwi nie należy 
uważać za upadającą bynajmniej. 

Należy się też strzedz traktować spra- 
wy tej hodowli jako „pańską zabawkę”. 

Tak sądzić mogą tylko ci, co po- 
jęcia nie mają o rzeczy i którym o mo- 
rał łatwiej, niż o rozum. 

— Сї właśnie hodowcy na miej- 
scu produkują ów szczep szlachetny, 
który służy do poprawy naszych ras 
końskich. Gdybyśmy nie mieli włas- 
nych „Rulerów* i „sezamów*, to mu- 
sielilbyśmy ich za drogie pieniądze 
sprowadzać z za granicy, jak to z ra- 
sowyini bykami czynimy. 

A nasz koń chłopski czy bar- 
dzo marny? 

Obrobi on pole włościańskie, 
czyli wypełni swój obowiązek. To jest 
już coś przecie. Nie trzeba sobie 
zresztą wyobrażać, że podobnych ko- 
ników, przez sztukę hodowlaną піе- 
tkniętych, niema na świecie po za 
Królestwem Polskiem. Są jeszcze i we 
Francyi nawet, na południu, choć tam 
tyle zrobiono dla poprawy konia; na- 
zywają tam konia takiego bidet. 

Choć się porównać nie mo- 
żemy z krajami zachodniemi wyższej 
kultury, jednak niema powodu do go- 
ryczy zbytnich, wziąwszy pod uwagę, 
że i my weszliśmy na drogę postępu. 
Dwie instytucye tu się zasłużyły: To- 
warzystwo Wyścigów Konnych i Dele- 
gacya hodowli koni przy Sekcyi Rolnej. 


„Gazeta pierwiastka 2 i pół roczna, czystej krwi wsch. fryz. (Dom. 
Gardzienice bar. Heydela). 


Krowa. 

Posłuchajmy świadectwa, wielce 
kategorycznego, Zdzisława bar. Hev- 
dla, zasłużonego hodowcy i wzorowe- 
go gospodarza w Radomskiem, zbożną 
pracę praktyczną i kulturalną prowa- 
dzącego. 

Pytacie mnie, czy rolnictwo 
w ostatnich czasach postąpiło? olbrzy- 
mio — i to pod każdym względem. 
I postępuje dalej ciągle, może nawet 
w szybszem tempie, aniżeli dotych- 
czas. 

Co na to wpłynęło? 

- Instytucye kulturalno - zawodo- 
Była Sekcya Rolna. Towarzyst- 
wa rolnicze. 
Sięgając głę- 
biej, należy so- 
bie uprzytom- 
nić, że nasze 
ziemiaństwo, 
usunięte od 
wszelkiego ży- 
cia publiczne- 
go i politycz- 
nego, z konie- 
czności cały 
zasób energii 
i inteligencyi 
oddawało swo- 
jemu ojczyste- 
mu zagonowi 
w przeciwsta- 
wieniu do Galicyi, w której najinteli: 
gentniejsi synowie rolnika poświęcają 
się urzędom lub polityce; stąd nadmier- 
na ilość majątków, dzierżawionych przez 
żydów, co u nas należy do wyjątków. 

— Jakie działy postąpiły najwięcej? 

— Wszystkie 
postąpiły w znacz- 
nym stopniu. Naj- 
więcej jednak mle 
czarstwo i hodo 
wla. Moje stro 
ny zaś nie 
przodują 
wprawdzie in- д 
nym w postę- A 
pie, ale w tyle 
też nie zostają 
Hodowla bydła 
zrobiła w ostat- 
nich dziesięciu latach postępy, mojem 
zdaniem, wprost olbrzymie, a to dzięki 
pozakładanym w ostatnich czasach nie- 


же. 


Zdzisław bar. Heydel. 


Krowa krajowa czerwona 


„Indyanin* byk czystej krwi wsch. fryz. po Faust od Eunice. 


(Dom. 


Gardzienice bar. Heydela). 


mal we wszystkich guberniach związ- 
kom hodowlanym. Postęp ten wykazał 
się już w roku 1903 na wszechrosyj- 
skiej wystawie inwentarza w Charko- 
wie, gdzie mając zaszczyt być sędzią 
w dziale bydła, widziałem, że nasze ni- 
zinne bydło jest wprost bez konkurencyi; 
zdobyło też ono Iwią część wszystkich 
nagród dla tej kategoryi bydła prze- 
znaczonych. Większe obory posługują 
się od szeregu lat dla 
odświeżenia krwi sta 

dnikami, importowa- 

nemi bądź z Holan- 

dyi i Fryzyi wscho - 

dniej, bądź zeSzwaj- 

caryi. Związki ho- 
dowlane urządzają 
corocznie wysta- 

wy, połączone z 

jarmarkami, na Р 
które przyjeżdżają = 

kupcy z  najdal- 
szych stron pań- 
stwa. Niestety, os- 
tatnie lata niepo- 
kojów handel ten 
znacznie osłabiły. 


W związku hodowlanym. 


Odszukujemy jeden z takich związ- 
ków, którym baron Z. Heydel przypi- 
suje tyle doniosłą rolę w gospodarstwie 
naszem rolnem. 

Znaleźć go nie trudno. 

Biuro warsz.-siedleckiego związku 
hodowli bydła mieści się na okólniku 

hr. Krasińskiego. 

Zastajemy tam jednego 
z 2-ch inspektorów związ- 
ku, p. Jana Makowskiego, 
zawodowca z poważną już 
praktyką, jakich istnienie 
samo w kraju dowodzi pe- 
wnego niemałego stopnia 

kultury rolniczej. 

Związek warszawsko-sie 
dlecki rozwinął się z kółka 
hodowlanego  błońskiego, 
które w 1897 roku założy- 
li rolnicy: ks. Radziwiłł, ks. 
Woroniecki, p. Wieniawski, 
p. Janasz, p. Dłużewski i 

p. Mejlert. Związek ten wziął udział 
w słynnej wystawie charkowskiej, na któ- 
rej zakupiono całą wysłaną partyę bydła. 
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„Kuno“, byk rasy wsch.'fryz., 
no-srokaty, ur. w r. 1905, 
w r. 1906 w Aurich, we wschodn. Fry- 
zyill-gą, a w г. 1907 tamże |-szą nagro- z r3 
dą. Obecny stadnik w Gardzienicach. posiada swój paszport. 


Rezultat ten zachęcił niemało rol- 
ników naszych do prowadzenia umie- 
jętnej hodowli. 

Na czem taka hodowla polega? 

Na prostej zasadzie selekcyi. 

Dzielimy wszystkie krowy obór, 
należących do związku na trzy klasy— 
objaśniał nas p. Makowski. о pierw- 
szej należą krowy najlepsze, najmlecz- 
niejsze, najprawidłowiej zbudowane. Te 
krowy właśnie dają 
tylko byczki, któ- 
rych po umiejętnym 
wychowaniu bierze- 

my do rozpłodu. Ja- 
łówki zaś od nich słu- 
żąnam za matki. Dru- 
ga kategorya to krowy 
użytkowe. Trzecia to 
złe, których staramy 
się pozbyć. Aby zapro- 

wadzić porządek druku- 
Jemy ksiegi rodowe, rodzaj 
„Stud-booku*, gdzie każda 
sztuka bydła związkowa 


czerwo- 
nagrodzony 


Tu p. Makowski podał mi 
dwa spore tomy, analogiczne do tych, 
jakie otrzymałem od p. St. Wotowskie- 
go poprzednio. 

A przeglądając te książki, zapeł- 
nione samemi nazwami, cyframi, spe- 
cyalnemi określnikami, przyszło mi na 
myśl, że takie wydawnictwa właśnie 
stokroć pewniejszym są sprawdzaniem 
wyższej kultury danego kraju, aniżeli 
tomy pięknych choćby powieści i wy- 
kwintnych sonetów. 

Sprawa ras bydła, do ostatnich 
czasów mętna u nas i niepewna, wy- 
prostowała się znacznie w dość niespo- 
dziewany sposób. 

Oto coraz mniej uważa się na 
pochodzenie genetyczne krowy i jej 
nomenklaturę, a coraz więcej na głów- 
ną jej cechę: pożytek. Gdy krowa da- 
je 3 tysiące litrów mleka rocznie, za- 
pisujemy ją do pierwszej kategoryi, 
bez względu na to, jakiej jest rasy. 
A pokazało się, że nasze, tak długo 
lekceważone bydło krajowe, posiada 
swoją wartość, gdy z tego, czysto po- 
żytecznego stanowiska spojrzymy na 
tą sprawę. 

Czyż są u nas obory polskiego 
bydła? 


Są. Trzy tylko. Ale tem więk- 
sza zasługa. Z nich dwie w Sterdyni 
p. Ludwika Górskiego, jedna rasy czar- 
nej, druga czerwonej i jedna, czerwo- 
nej rasy, w Brańszczyku. Mają one 
przyszłość niezawodnie. Pracują już 
lat dziesięć i dają przecięciowo po 
2 tysiące kwart, a w okazach wyboro- 
wych do 3 tysięcy. Z czasem te 3 ty- 
siące stanie się przecięciową liczbą. 

A krowy ho- 
lenderskie dają wię- 
cej? 

Wyborowe, tak. 
Jedna z krów p. Czar- 
nowskiego we Wron 
kach dała 3623 litrów 
w ostatnim roku. 

A dużo obór 


należy do związku 

waszego? „Duńczyk* sprowadzony do krów 
К іѕкісћ. 
Stosunkowo Kogi 

nie. Dziesięć procent, jak myślę. Ale 


właściwie to początek naszej drogi. Ko- 
rzyści udziału w związku są tak wyra 
żne, iż rosnąć będą związki takie z ro- 
ku na rok. Tworzą się już po całym 
też kraju. 
A jakież to korzyści? 
— Doskonała sprzedaż przychówka. 
I dodał po chwili: 
Skoro panu idzie o postępy 
w rolnictwie, ewentualnie w hodowli, 
to może pan zanotuje, iż wprowadza- 
my obecnie postępowy system karmie- 
nia bydła, mianowicie źvwienie indy- 


Czerwone polskie krowy. 


widualne. Dało ono wyborne rezultaty 
w Danii, klasycznym obecnie kraju umie 
jętnego wyzyskiwania obory. I u nas 
próby potwierdziły tę teoryę. Inny ob- 
jaw postępu to segregowanie, podział 
funkcyi między oborami; mianowicie, 
obory bliżej miast leżące, będą zajmo- 
wały się jedyną rzeczą: produkcyą 
mleka, bo te korzystnie w mieście i 
łatwo sprzedać; natomiast obory dalsze 

prowadzić będą hodowlę krów 
poprawnych i dostarczać ich 
pierwszym; gdy znowu te 
wyborowe krowy dadzą 
już wymagane od nich 
tysiące kwart mleka, wró- 
cą znowu do obór daw- 
nych, aby pójść na wypas, 
na produkcyę mięsa. To 
się właśnie już u nas za- 
czyna pod Warszawą. Naj- 
bliższym oborom nie opła- 
ca się hodować samym jałówki. 

A krowa chłopska? 

— Dobre i cenne stworzenie. Tyl- 
ko zabiedzone, źle karmione, brudno 
trzymane. Stosunkowo do starań, jakie 
jej gospodarz daje, bardzo wdzięczne. 
Żywić je lepiej, trzymać czyściej, pro- 
wadzić selekcyę a materyał to do- 
skonały. 

Oto, na jakich racyonalnych pod: 
stawach, z nauk przyrodniczych po- 
czerpniętych, odbywa się przeróbka 
stopniowa i systematyczna obór na- 
szych. DN 


Edward Grieg. 


Sława ulubieńcom swoim w róż- 
ny sposób rozdaje wawrzyny. Jed- 
nym bez zwłoki ciska wieńce i kwiaty, 
które dla przyszłych pokoleń stopnio- 
wo więdną w zapomnieniu. Dla in- 
nych blask istotnej chwały dochodzi 
„do zenitu dopiero po zgonie, kiedy 
(zas, ów sędzia najwyższy, uświęci 
nieśmiertelność ich geniuszu. 

Oto stoimy nad świeżą mogiłą 
kompozytora-muzyka, którego imię 
znane jest nie tylko melomanom, lecz 
i całemu kulturalnemu światu. 

Edward Grieg, zmarły 4-go wrze- 
śnia r. b., dzięki wielkiemu talentowi, 
zdobył sobie za życia rozgłos ро- 
wszechny. Był najświetniejszym przed- 
stawicielem współczesnej muzyki skan- 


dynawskiej. Jego utwory nacecho- 
wane przejmującą i charakterystyczną 
melancholią północy, zyskały sobie 
prawo obywatelstwa na koncertach 
iw życiu prywatnem, przeważnie ja- 
ko rodzajowe kompozycye fortepiano- 
we i pieśni. Dzieła Griega poznać 
można nietylko po rysach zaczerpnię- 
tych z nastrojów czysto narodowych, 
lecz i po pewnych właściwościach 
faktury, często powtarzających się 
i przez to graniczących z manierą. 
Na początku swej karyery arty- 
stycznej Grieg poddał się wpływowi 
młodego i żywiołowego muzyka, Ry- 
szarda Nordraaka, który zapowiadał 
się jako geniusz, lecz umarł przed- 
wcześnie, w 22-gim roku życia. Aspi- 
racye Nordraaka stały się dla Griega 
pewnego rodzaju—objawieniem. Jak 
sam o sobie opowiada — „spadło mu 
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jednak 


bielmo z oczu*, przejrzał i rozpoczął 
kampanię przeciwko panującemu wów- 
czas wpływowi Gade'a, „miękkiemu men- 
delsonowskiemu skandynawizmowi*. 


Zródło odrodzenia Grieg upatrzył 
motywach 


w skandynawskich 
wych, w od- 
czuciu ich głę- 
bi i zasadni- 
czej prawdy. 
Dążąc do tych 
ideałów, nie 
ustrzegł się 
pew- 
nej jedno- 
stronności. W 
utworach E. 
Griega zabar- 
wienie wyłą- 
cznie miejsco- 
we, nastroje 
osobiste, 'sła- 
bostki egzoty- 
zmu biorą gó- 
rę ponad pierwiastkiem wszechludzkim. 

Oto prawdopodobnie przyczyna, dla 
której Riemann, pisząc o Grieg'u, 
wyraża się, że dzieła jego „jeszcze 
czas jakiś przetrwają“. 

Przypuszczać należy, że czas ten 
krótkim nie będzie, gdyż utwory 
Griega, jakkolwiek niekiedy chorobli- 
wie przeczulone, odznaczają się zaw- 
sze niewypowiedzianym urokiem ро- 
ezyi, oraz bogactwem pomysłów sub- 
telnych. J. R-£. 


ludo- 


Edward Grieg. 


Szczególny okaz. 


Rzadkiego okazu właścicielem jest 
mieszkaniec naszego miasta p. Adam 
Kempiński. Kupił on przypadkowo skórę 
cielęcą, pochodzącą ze starego tornistra 
galicyjskiego, na której widać wyraźnie 
zarysowany. czarnem uwłosieniem na 
czerwonem tle, głowę żyda w czapce, ja- 
ką noszą do dziś w Galicyi. Czy to przy- 
padek tylko? Czy też mamy doczynienia 
z objawem teoryi biologicznej t. zw. „za- 
patrzenia się“? Bądź со bądź szczegól- 
nym okazem zajęli się etnologowie ber- 
lińscy i w specyalnym swoim organie wy- 
drukowali komunikat p. Kempińskiego, 


Głowa żyda na skórze cielęcej. 


poparty i określony przez prof. p. Lu- 
chan, Podajemy tu zdjęcie tego okazu 
rzadkiego, nadmieniając, że podobny оһ- 
jaw zauważył już raz i opisal prof. A. 
Neugebauer w dziele „Akuszerya* w 1574r. 
P. Kempiński zdjęcia naturalnej wielkości 
swego okazu roześle głównym muzeom 
europejskim. 
на a 


Jak się bawią młode i najmłodsze Paryżanki. 


„Diabolo”. 


Najmodniejsza zabawka w Pa- 
ryżu i tam wszędzie, gdzie 

Paryż swój urok 
wywiera. Za- 
bawka dla 


małych i starszych dzieci: od 
pięciu do dwudziestu pięciu lat. 
Wymaga  niemałej zręczności. й 
Dwa kije, związane nitką. Ro- 
dzaj drewnianej szpulki, wyciętej 


LIST GOŃCZY. 


HUMORESKA. 


Pan naczelnik powiatu chodził 
wielkiemi krokami po swoim gabine- 
cie urzędowym. 

Był to młody, trzydziestokilko- 
letni mężczyzna, niedawno mianowa- 
ny na tę posadę z zupełnie innej 
dekasteryi, nie zdążył więc jeszcze 
posiąść trudnej sztuki rządzenia ludź- 
mi i wprowadzania porządku do kra- 
ju, leżącego na kresach państwa. 


Nie pojmował jeszcze, iż główną 
zasadą tej sztuki jest przyjmowanie 
i wysyłanie papierów, opatrzonych 
odpowiednimi numerami, oraz zawia- 
damianie od czasu do czasu wyższej 
władzy, że wszystko w powierzonym 
mu powiecie znajduje się w porządku. 

Toteż wprawiały go w kłopot 
takie wypadki, które doświadczeńszy 
od niego urzędnik uważałby za drob- 
ny i niezakłócający codziennego biegu 
służby „incydent“. 

W tej chwili właśnie świeżo 
nadesłany z gubernii papier sprowa- 
dził chmury na jewo czoło i zmusił 
go do spaceru wielkimi krokami po 


gabinecie urzędowym. Papier ten, 
zawierający stanowcze, a trudne do 


wykonania żądanie, wyglądał mniej 
więcej w sposób poniższy: 


w środku. Sport polega na podrzu- 
caniu owej szpulki w górę i chwy- 
taniu ją na nitkę. W Paryżu urzą- 


dzają specyalne konkursy, na któ- 
rych zwolennicy diaboła  współza- 
wodniczą w zręczności. MKilkunasto- 


letnia panienka zrobiła niedawno ty- 
siąc paręset kolejnych rzutów, nie 
upuściwszy ani razu diabo- 
ła na ziemię. 
Przed laty w podobny 
sposób entuzyazmowano się 
w Paryżu „ói/boquełem*, 
który w pomyśle zbliża się 
do nowej zabawki. Bil- 
boquet, dzięki Maupas- 
| santowi (Bel- Ami), 
wszedł nawet do litera- 
tury. Być może, iż ten 
zaszczyt nie ominiei dia- 
bola. Lecz kiedy bilbo- 
quet stanowił rozrywkę 
rozleniwionych dżente|- 
menów, diaboło nęci 
głównie dziewczęta i 
dorosłe panny, które 
mogą w lekkich ru- 
chach pokonać har- 


monijne  przegiby 
giętkiego ciała. 
Paryż. g 
M. W. D. 
Kanc. gubernatora Do 


Nr 1,576,389 Naczelnika powiatu 

Doszło do mojej wiadomości, że 
polityczny przestebca niewiadomego 
nazwiska, stanu i pochodzenia, znak 
szczególny: ryży, przebywa w obrebie 
powierzonego WPanu powiatu. ` 

Wskutek tego polecam Panu przed- 
siewziać jaknajenergiczniejsze środki 
w celu odszukania i ujecia wyżej wv- 
mienionego przestepcy, niewiadomego 
nazwiska, stanu i pochodzenia, znak 
szczególny: ryży, a następnie odsta- 
wienia go niezwłocznie do urzedu 
gubernialnego. 


(Podpis). 


Naczelnik powiatu odczytywał 
już gubernatorski papier po raz dzie- 
siąty i za każdym razem wpadał 
w coraz głębszą zadumę. 

— Znak szczególny: ryży—my- 
ślał sobie—to trochę za mało. Wy- 
łapać wszystkich ryżych w powiecie 
i odstawić ich do gubernii? А nuż 
pośród nich tego właśnie ryżego nie 
będzie? Powiedzą, żem przegalopo- 
wał i zamiast odznaczenia za gorli- 
wość, wyśmieją jeszcze. Nie znaleźć 
ryżego niepodobna, bo to będzie nie- 
dbalstwo w służbie. Nagana za to 
może być, a jeszcze—nie daj Bóg— 
z zapisaniem do formularza. Czort 
bierz wszystkich ryżych i wszystkich 
politycznych: I dyabli mu nadali 
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mieć taki znak szezególny! Ot. bez 
nosa byłby, tak łatwiejby jego zna- 
1е26 można—a to гузу tylko. Tfu!— 
splunął naczelnik i już miał na ustach 
jakieś straszne przekleństwo na wszyst- 
kich ryżych tego świata, gdy wszedł 
wożny z oznajmieniem, że wezwani 
przez naczelnika strażnicy stawili się 
w komplecie. 

— Dawaj ich tutaj! —rzekł pan 
naczelnik. 

Po chwili niższe stopnie stały 
przed obliczem zwierzchnika, który 
powitał ich przepisanem: „jak się 
macie, chłopcy!* 

— Zdrowia życzymy waszej wiel- 
możności—odpowiedzieli, według for- 
my, podwładni. 

— Wam niewiadomo, gdzie ukry- 
wa się polityczny przestępca ze zna- 
kiem szczególnym: ryży? 

— Nie możemy wiedzieć, wasza 
wielmożność—odrzekli chórem straż- 
пісу. 

— Może u 
w ucząstku siedzi? 
poznać łatwo. 

— Ryżych to u nas niemało, 
wasza wielmożność, — rzekł starszy 
strażnik—no, czy wszyscy oni prze- 
stępcy, nie możemy wiedzieć. 

— Idźcie do czorta!—krzyknął 
naczelnik z gniewem i znów rozpo- 
czął przechadzkę wielkimi krokami 
po gabinecie urzędowym. 

Na samym początku urzędowa- 
nia taka trudność! —rozmyślał posęp- 
nie. Może to przeszkodzić w dalszej 
karyerze, І skądby tego ryżego 


którego z was 
Оп że ryży—tak 


wziąć? Ryżych niepolitycznych jest 
dosyć, a politycznego i w dodatku 


ryżego—niema. Dziś też przyprowa- 
dzono dwóch politycznie podejrzanych, 
ale, jak na złość, żaden z nich nie 


ryży.—0j, trudna służba na moją 
dolę wypadła — zakończył z wes- 
tchnieniem, 

Do gabinetu wsunęła się poci- 


chu niepokaźna figura, której nos 
i policzki, тоспо zaróżowione, świad- 
czyły o zupełnym braku zamiłowań 
abstynenekich. 

Był to jeden z niższych urzęd- 
ników powiatu, człowiek z rozległem 
doświadczeniem służbowem, który— 
jak się to u nas mówi— „z niejedne- 
go pieca chleb jadał“, a według 
urzędniczego wyrażenia — „przeszedł 
przez ogień, wodę i rury miedziane“. 

— A! to wy Podpiwałow?—spy- 
tał naczelnik apatycznie. Co powiecie? 

— 7 raportem przyszedłem. 

— Wy mnie dziś z waszemi pa- 
pierami spokój dajcie. U mnie kło- 
pot jest... nie daj Bóg, jak ciężki. 

— Śmiem dołożyć, że na urzę- 
dzie naczelnika powiatu nie może być 
żadnych kłopotów. Ogłosić tylko, że 
pan naczelnik kłopoty ma, a wnet 
obywatele miejscy i wiejscy przyjadą 
i wszystkim kłopotom zaradzą. 


— Bredzisz brat, Podpiwałow 
miły. Ot, tyby lepiej politycznego 
przestępcę ze znakiem szczególnym: 
ryży, znalazł. 

— I to 
czelniku. 

— Jak? jak mówisz, 
Ty tego, ryżego, widział” 
оп? а?... 

Ти 
papier. 

— Ot, widzisz: 
żeby ryżego 
gubernii 
go brać? 

— Niech się inni tem martwią, 


nie kłopot, panie na- 

najmilszy? 
wiesz, gdzie 
podał urzędnikowi fatalny 
surowo polecono, 
politycznego ująć i do 
odstawić. A skąd mnie je- 


po со nam się biedzić, Główne: pa- 
pier pilny, odpisać zaraz trzeba. 
Tak pisz, jeżeli chcesz, no 


choćby ty Salomonem był. 
drego nie napiszesz. 

Podpiwałow uśmiechnięty za- 
siadł przy biurku naczelnika i, roz- 
machawszy rękę w powietrzu, zaczął 
skrobać po papierze. 

Po dziesięciu minutach 
naczelnikowi następujący 


nie mą- 


podał 
referat: 
M. W. D. 


Urząd powiatowy 
Nr 982,639 ]. 


Do 
Wielmożnego 
Naczelnika gubernii. 
Na otrzymana dziś odezwe JW. 
Рана mam honor odpowiedzieć, że 
polityczny przestępca niewiadomego 


nazwiska, stanu i pochodzenia, ze zna- 
kiem szczególnym: ryży, wczoraj Wy- 


jechał do sasiedniego powiatu i w po- 


wierzonym: mi powiecie obecnie nie 
przebywa. 
(Podpis). 
Blask zadowolenia rozlał się po 
twarzy naczelnika. 
Zuch Podpiwałow! rzekł po 
przeczytaniu referatu—ty mnie na- 
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Album Sztuki polskiej i obcej. 


BEZPŁATNE premium dla prenumeratorów „Świata*, 
cili 3-ci i 4-ty kwartał. 


półroczny zeszy: ALBUMU SZTUKI POLSKIEJ 
ukaże się w pierwszej połowie Listopada r. b. 


Drugi, 


Zawierać będze OSIEM WIELOBARWNYCH reprodukcyi z obrazów 
AXENTOWICZA, FAŁATA, MICHAŁOWSKIEGO, PODKOW.Ń- 


SKIEGO, SICHULSKIEGO, WYSPIAŃSKIEGO, JANSY 


RY'ego. Odbitki wykonane będą w najpierwszych zakładach krajo- | 
i zagranicznych, tak że ten drugi zeszyt naszego albumu po- | 
siadać będzie PRAWDZIWĄ WARTOŚĆ ARTYSTYCZNĄ 


wych 


wić będzie OZDOBĘ każdego salonu 


którzy opła- 


OBCEJ 


LAVE- 


stano- 


bai) 


prawdę z kłopotu wyciągnął i ja to-  wnietwo to przeszło później na własność 
bie pamiętać to będę. На! ha!..— ś.p. Jana Gadomskiego. 


śmiał się 
sąsiedniego 


głośno—ryży do 


powiatu... 


wyjechał do wdowy 


Znaczy: my 


„Socyalizm 


Obecnie należy 
po przedweześnie, 
tragicznych warunkach zgasłego redak- 


a w tak 
Kierownikiem 
znany poeta, 
Co tydzień 

oczywiście są 


Trzeba jednak 
ostatnich zwłaszcza la- 


i artystyczny 
stale 


sie 
się 


roku bieżącym 
Kosiakiewicza i Ritt- 


Mariona, 
żół > 


jego znali, widzieli, no nie było roz- tora „Gazety Polskiej*. 
kazu, żeby łowić. I teraz wiemy, literackim jest chlubnie 
gdzie on... ha! ha! hat.. Zdzisław Dębicki. 
— Chwat Podpiwałow — dodał, Pół tysiąca książek! 
klepiąc urzędnika po ramieniu — ty tom! Wśród tego zbioru 
u mnie najpierwsza głowa w powie- dzieła różnej wartości. 
cie Salomon prosto! przyznać, że w 
Kroguli c. tach poziom intelektualny 
Biblioteki Dzieł Wyborowych 
DY z @ podnosi, że dostarcza ona po bajecznie 
nizkiej cenie zdrowego i smacznego po- 
karmu dla umysłu. W 
> жезл lecicsżal= ukażą się nowele 
р l КЕНГ a książek. nera, powieści Glińskiego i 
studyum Pawła Bietry 
Biblioteka Dzieł Wyborowych obcho- tych* i wiele innych dzieł zajmujących 
dzi w tym miesiącu jubileusz: puściła 


w świat pięćsetny tom! 
w r. 


Zapoczątkowane 
Granowskiego wyda- 


NĄ 


1597 przez p. 


Pomysłowośc angielska bywa niekiedy dziwaczną. 


Bilard owalny, najnowszy wynalazek angielski, 


znalazł życzliwe 


k. 


przy Londyrskie czasopismo May 


zachęca myśliwych do 


jęcie w świecie АРЕ АПФ londyńskich. Zz хокг: glona forma рогмг tresowania... świń. Mianowicie przed stu laty dwaj strzelcy królewscy, 

la graczom unikać tych niewygodnych pozycyi, do których zmuszają bracia Toomer, w ciągu 2-ch tygodni tak doskonale sprawili się z mło- 

proste kąty, zwiększa ~” Jtem prawie do nieskończoności kombi- аут, с2агпут wieprzem, iż tenże. niczem wyżeł, wystawiał znakomi- 

пасуе karambolowe. Słyn.„y angielski champion bilardowy wyraził się cie wszelkie ptactwo. Оо wystawiania zajęcy był niezdatny). Albo- 

- Bilard czworoboczny tak się та do owalnego, jak zwyczajny wiem zwierzę,dla swej niechlujności n azwane pogardliwie swinią. po- 

do bridge'a, Skoro zaś w/s! coraz mniej liczy zwolenników, miałżeby siada doskonały węch i we Francyi, wskutek tego, bywa używanem 
i dawny,kanciasty bilard wyjść niebawem z mody ? do wynajdywania trufli 


Antykwaryusz 
z pod góry 
Giedymina. 


Przed r. 1863 dość szeroki ruch 
oświatowy rozlewną falą ogarniał na 
Litwie i powiat święciański gub. wi- 
leńskiej; powstawały wzorowe nie- 
kiedy szkoły i biblioteki po wsiach 
i miasteczkach. Z pośród światłych 
a najzaeniejszych ziemian wyróżniał 


się 5z. pan Zygm. Czechowicz, wy- 
chowaniec uniwersytetu petersbur- 


skiego, który gorliwie się odznaczał 
na polu bibliotekarstwa. Zaszłe po- 
tem wypadki położyły kres normal- 
nemu kształceniu młodzieży i ludu 
oddanych już odtąd pod ster 
ludzi obcych ich duchowy 
Sędziwy p. Z. Czechowicz 
rzewnie wspominając, 
te czasy, porwany był 
wirem burzy powsta- 
niowej, która rozbiła 
wszystkie starania i 
zniszczyła owoce 
pracy. Pan Czecho- 
wicz znalazł się, 
wśród wielu, na 
Syberyi. Podobne 
losy były szkoły o- 
bywatelskiej dla lu- 
du w miasteczku Ku- 
kuciszkach należącej UWE 4 
do bardzo dobrych; by- NY Р 
ło w niej około stu ucz- а H 
niów. Śród pojętniej- //| 
szych wyróżniali się bracia f 

“ 


Szitinasowie ze wsi poblis- 
kiej, synowie jednego z rząd- 
niejszych gospodarzy litwinów. 
Jeden z nich walczył potem w sze- 
regach powstańczych, drugi zaś, rów- 
nież z czasem  uspołeczniony pod 
wpływem kultury polskiej i rozmiło- 
wany w rzeczach krajowych, był 
wówczas jeszcze dzieckiem. W pojono 
weń przedewszystkiem wiarę głęboką. 
Losy tylko zrządziły, że p. Antoni 
Szutinas 70- 
stał nie ka- 
płanem, lecz 
skromnym je- 
no zakrystya- 
nem. Choć li- 
twin z rodu, 
miłował prze- 
dewszystkiem 
Sz.książki pol- 
skie—iodnich 
rozpoczął 
przed dwu- 
dziestu kilko- 
ma laty za- 
wód kolekeyo- 
nera rzeczy 
Antoni Szutinas, archeolog, krajowych; z 

litewskości zo- 
stało w nim jednak odmawianie z nałogu 
pacierza tereyarskiego po litewsku. Naj- 
pierw w 1878—79 latach był zakrystya- 
nem przy ks. Karolu Obolewiczu, pisa- 
rzu ludowym, kapłanie enót wielkich, 
z którym z zapałem Szutinas się odda- 
wał sadownictwu w Sużanach pod- 
wileńskich; potem aż do r. 1901 


w Wilnie pracował przy kościołach 
św. Rafała i po-Bernadyńskim: Wilno 
nigdy nie miało światlejszego zakry- 
styana. Pozostając pod wpływem 
prawdziwych znawców starożytności 
wileńskich, jak L. Moraczewski, Za- 
sztowt i inni, zagustował Szutinas 
w kolekcyonerstwie; jeżdżąc zaś na 
wieś w strony rodzinne, grzebał się 
w kurhanach, dostawał starożytności 
z różnych stron Litwy, poszukiwał 
sztychów, tkanin, obrazów, zabytków 
cechowych, ceramicznych i t. d. Szu- 
tinas doszedł tym sposobem do znacz- 

j Szybko w celi po- 


nej biegłości. 
klasztornej ОО. Bernardynów, obok 


(Fot. amat. Stan. Fleury), 


Zbiory Antoniego Szutinasa.- W byłej celi da- 
wnego klasztoru O.O. Bernardynów wileńskich, 
mieszkanie litewskiego starożytnika amatora. 
Cenne wykopaliska, kule kamienne z góry zam- 
kowej wileńskiej, ryngrafy. blachy rytowane, 
ceramika, kolekcye rycin, antyki i t.p. pamiątki. 


zakrystyi, sformował się u „pana An- 
toniego* gabinecik antykwarski wcale 
pokaźny. Przed laty sześciu zbiory 
swe przeniósł Szutinas do własnego 
domu u stóp „Mogiły Giedymina* na 
Popowszczyźnie. Jest tu i całe, —је- 
dyny komplet, bibliografom jeszcze 
nieznany—przepyszne „Album Wileń- 
skie* J. K. Wilczyńskiego niezrówna- 


na kolekcya dawnych obrazków świę- 
tych; zbiór około stu blach—miedzio- 
rytów, między nimi wysoce artystycz- 
ne są portrety królów polskich i in- 


nych postaci historycznych, znane 
karty Rustema wykonane przez Kiś- 
linga, prace 1). Chodowieckiego, Ро- 


dolińskiego, dalej tablice szacownych 
wykopalisk okazów kaflowych z róż- 
nych zamków litewskich; zbiór kul 
pociskowych kamiennych z góry Zam- 
kowej wileńskiej, tablice z herbami 
kliszowymi od panegiryków i typami 
supraślskimi, gablota z pamiątkami, 
a tuż puhar cechowy wileński, na 
ścianie parę ryngrafów, obraz N. Pan- 
ny w starożytnej szacie srebrnej... 
Nie przeliczyć sporej ilości tych pa- 
miątek, raritasów, wyglądających ze 
wszystkich kątów. Niektóre okazy 
wystawił właściciel w Wilnie 
w roku 1893 na ówczesnej 
wystawie starożytności,z0- 
stającej pod kierunkiem 
hrabiny Uwarowowej. 
Nie było archeologa 
(że weżmy np. sz. 
Z. Glogiera, dyr. Ko- 
perę, Martynow- 
skiego, prof. Ed. 
Woltera, Ks. Ko- 
zickiego, d-ra Bas- 
sanowicza i wielu 
in.), któryby, ba- 
wiąc w Wilnie, nie 
zajrzał do niezwy- 
czajnego tego anty- 
kwaryusza. Gdy się 
niegdyś powodziło le- 
piej p. Szutinasowi, ma- 
rzył, a już nawet wpły- 
wał na księży, żeby kapitu- 
ła wileńska założyła muzeum 
dyecezyalne — і w tym celu ofia- 
rowywał wiele odpowiednich zabyt- 
ków. Dziś liczy nasz ex-zakrystyan 
około 60 lat wieku, stworzył rodzinę, 
więc się trochę volens nolens zmate- 
ryalizować musiał... 
Takich właśnie zbieraczy z ludu 
wyjątkowych, jak ów z pod Drohi- 
ступа ofiarodawca do Warszawy i jak 


nasz z pod Góry Giedyminowej wi- 
leńskiej, więcej nam potrzeba! Ве- 
dą—ale gdy więcej będzie w kraju 


oświaty, szerzenia zamiłowania w rze- 


czach swojskich, w ratowaniu ich, 
kolekcyonowaniu... 
Wilno, L-sław 


Głośny poeta francuski, czł. 
Akademii, laureat nagrody 
Nobla, zmarł w Paryżu. Na- 
leżał do t. zw. parnasistów. 
Brak czerego natchnie- 
nia zastępował głębokoś- 
cią myśli i niesłychaną 
kunsztownością formy. Kry- 
tyka słusznie mianowała 
go „lirykiem analitycznym*, 
choć na pozór te dwa poję- 
cia nie zdają się godzić, Sul- 
ly Prudhomme pisał jedyne 
w swoim rodzaju poezye nat- 
kowe, które wypełnia szlache- 
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Sul!ty Prudhomme 


tne wzruszenie, a które pod 
względem formy są prawie 
niedoścignione. Przeciwni- 
еу zadawali jednak pyta- 
nia, czy proza nie jest 
właściwszą do wyrażania 
tego rodzaju myśli. Jako 
inteligencya niezwykle pod- 
niosła i duch wielkiego 
polotu, Sully Prudhomme zo- 
stawia piękne imię w lite- 
raturze francuskiej ostatniej 
doby. 


ы. Мы л 
= z 
Sogo 


Wystawa w Jaworowie. 


W historycznym Jaworowie w Gali- 


cyj, z którym związało się na zawsze 
imię króla Jana III, niegdyś starosty 


jaworowskiego, otwartą została wystawa 
przemysłowo- rolnicza. Jaworów znajdu- 
je się o dwie tylko godziny od Lwowa, 
to też na otwarcie przybyło mnóstwo 
osób ze stolicy kraju. Dla wszystkich, 
którzy sądzili, że ujrzą zwykłą małomia - 
steczkową robotę, było to, co zastali, 
prawdziwie miłem rozczarowaniem. Wy- 
stawa jest wcale pokaźną, nawet pod 
względem rozmiarów (około 30 pawilo- 
nów!), ale przedewszystkiem jest nie- 
zmiernie zajmującą, jako obraz naszego, 


| Е. 
| 

EE 

| 
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Widok wystawy w Jaworowie. Jezioro i chata rybacka. 


rosnącego z roku 


rodzinnego, jako 


na rok przemysłu 
pouczenie plastyczne 
o pracy i zabiegach tysięcy rąk wło- 
ścianina i rękodzielnika polskiego. Nie 
wdając się w szczegółowy jej przegląd, 
należy zaznaczyć, że, w miniaturze oczy- 
wiście, uwarunkowanej samą miejscowo- 
ścią, jest tu reprezentowane wszystko 
prawie, eo kraj wytwarza. Wystawa jest 
przytem nader malownicza. Mieści się 
w obszernym parku właściciela Jaworo- 
wa br. L. Dębickiego. W samym środku 
parku rozlewa się staw, a dokoła niego 
wieńcem grupują się pawilony. Z natu- 
ry rzeczy bogato występuje na wysta- 
wie to, со produkuje sam Jaworów, miłe 
i na polu przemysłu rodzimego bardzo 
czynne miasteczko, oraz ziemia jawo- 
rowska. Włościanie z okolic Jaworowa 
słyną z artystycznego stolarstwa, z ko- 
ronkarstwa i wyrobów garncarskich. Od 
szeregu lat istnieje tu założona i utrzy- 
mywana przez kraj szkoła wyboru za 
bawek drewnianych wytwarzająca rze- 
czy wprost prześliczne, któreby mo- 
gły na całym świecie zdobyć sobie sła- 
wę, gdyby wyszły ро za granice kraju. 
Interesującym jest ną wystawie pawilon 
etnograficzny, zbudowany w kształcie 


cerkiewki. Cała wogóle wystawka ma 
jakiś wdzięk niezwykły, wszystko jest 


piękne i pełne smaku. W małej mieści- 
nie wre z powodu tego wielkiego wy- 
padku. Nawet teatr gra w zbudowanym 
umyślnie pawilonie, a raczej dwa teatry 
naprzemian polski i ruski. Dyrektor wy- 
stawy, inżynier powiatowy р, Jarosz, 
który głównie przyczynił się do jej urzą- 


dzenia, dał znakomity przykład, co może 
zrobić, nawet na partykularzu dzielna, 
twórcza i dobrą myślą przejęta jednostka. 


ПС | Т. Łęski. 
Odkrycie literackie. 


Lwów. 


Niezwykłego i zupełnie niespodzie- 
wanego odkrycia dokonał młody historyk 
literatury, skryptor lwowskiego Ossoli- 
neum, dr. Ludwik Bernacki. Na podsta- 
wie zmudnych dociekań wykazał, iż je- 
den z najwyżej cenionych pisarzy pol- 
skich okresu stanisławowskiego, „twórca 
polskiej komedyi*, Fr. Zabłocki, nie był 
autorem oryginalnym, jak sądzono dotąd, 
lecz tłomaezem dzieł obcych. Utwory 
jego, przynajmniej najwybitniejsze, te, 
które uchodziły za typowe dla jego ca- 
łej, niesłychanie płodnej działalności, 
okazały się przekładami. Odkrycie d-ra 
Bernackiego musi być przykrem dla na- 
szej miłości własnej. Przesunięcie do 
rzędu tłomaczów pisarza. który na kar- 
tach literatury narodowej zajmował przez 
sto lat z górą zaszczytne miejsce, nie 
może nie wywołać uczucia dotkliwego 
zawodu. Skoro przecież prostuje mylne 
mniemanie, trzeba ukorzyć się przed 
prawdą i uznać, że lepszą jest znajo- 
mość choćby ujemnego, ale rzeczywiste- 
go stanu rzeczy, niż trwanie w dalszem 
złudzeniu. То przykre uczucie, jakie 
wiąże się ze strąceniem z piedestału 


је się 


Widok z wystawy. 


autora, którego przywykło się uważać 
za wielkość, nie jest jedynem. Łączy 
się z niem drugie: iż błąd mógł utrzy- 
mywać się tak dlugo, że ulegali mu 
wszyscy nasi badacze, którzy w ciągu 
całego ubiegłego stulecia pisali o litera- 
turze XVIII wieku, a nawet specyaliści, 
którzy zajmowali się tylko Zabłockim. 
Franciszek Zabłocki, który tak silne 
piętno wycisnął na teatrze polskim w je- 
ко pierwszej fazie, był autorem niezwy- 
kle płodnym. Napisał i ogłosił drukiem 
sześćdziesiąt trzy komedye. W tej po- 
każnej liczbie znajdowało się mnóstwo 
mniej lub więcej wolnych tłomaczeń, 
które zawsze uchodziły za tłomaczenia. 
Lecz znaczna większość uważana byla 
za produkt oryginalnej twórczości. Opi- 
nia, jaka się ustaliła w literaturze, wi- 
działa w Zabłockim pierwszego w wiel- 
kim stylu komedyopisarza polskiego, któ- 
ry tworzył i pisał pod silnym wpływem 
гапе uszczyzny, a w s szególności Mo 
liera. Ten wpływ analizowano i komen- 
towano w licznych studyaeh, poświęco- 
nych  Zabłoe- 
kiemu, z całem 
glębokiem prze- 
konaniem, że 
po za nim kry- 
twórca 
oryginalny i 
pomysłowy,wy- 
borny obserwa- 
tor i pierwszo- 
rzędnie uzdol- 
niony pisarz. 
Wszystko to 0- 
kazało się złu- 
dzeniem. Cały 
ów budynek, 
jaki dotychcza- 
sowa krytyka 
literacka wznio- 
sła studyami o 
Zabłoc kim, padł pod jednym uderzeniem 
‚ W świeżo ogłoszonej pracy (*) wy- 
kazał dr. Bernacki, że pięć głównych ko- 
medyi, na których gruntowała się sława 
Franciszka Zabłockiego, są dosłownem, 
lub, w najlepszym wypadku, wolnem tło- 
maczeniem dzieł literatury francuskiej. 
Jak dalece mylili się historycy lite- 
ratury, jak nieprawdopodobnie błędnemi 
szlakami szły wszystkie roztrząsania, 
dysertacye i polemiki, tyczące się Za- 


Dr. L. Bernacki. 


() L. Bernacki: 


Zródła niektóry 
Fr. Zabłockiego. We 


Lwowie. 1995 


ch komedyi 


Z wizytacyi pasterskich na Litwie. 


Oczekiwanie pasterza przed kościołem. 


błockiego, świadczy literatura, odnosząca 
się do jego słynnej „Opery komicznej*: 
„Balik gospodarski“ (1750). Jeden z hi- 
storyków widział w niej wyraźny wplyw 
Beaumarchais'ego, drugi rozpoznawał 
reminiscencye z Moliera i Destouches'a, 
trzeci, rozpatrzywszy badania swych 
poprzedników, wywnioskował, że „Balik“ 
jest zbieraniną wpływów  Beaumarcha- 
is'ego, Moliera oraz własnych pomysłów 
Zabłockiego. Tej niezgodzie kładzie kres 
dr. Bernacki, wykazując, że „Balik go- 
spodarski* jest rozszerzonym przekła- 
dem utworu Favart'a, p.t: „Le bal bour- 
geois* 2 r. 1738. 

Tak samo ma się rzecz z czteru 
innymi komedyami. I tak: słynny, wzno- 
wiony jeszcze niedawno na scenie lwow- 
skiej „Fircyk w zalotach* (1781), uznany 
za typowy płód pseudo-klasycyzmu fran- 
cuskiego w naszej literaturze, jest tło- 
maczeniem, nieco zmienionem, komedyi 
Romagnesi'ego „Le petit-maitre amou- 
reux“ (1734). „Dziewczyna sędzią“ (1781), 
uważana za dzieło o treści „wziętej pra- 
wdopodobnie z francuskiego*, jest prze- 
kładem komedyi tegoż autora: „La fille 
arbitre“ (1738). „Zabobonnik*, którego 
csnowę odnoszono do dwóch utworów 
Moliera, jest znowu przerobionym prze- 
kładem komagnesi'ego „Le superstitieux“ 
(1740), „Doktór lubelski“ (1781) jest 
wreszcie takimże przerobionym przekła- 
dem komedyi Hauteroche'a: „Crispin mć- 
decin* (1674). 

Z 63 komedyi Zabłockiego znano, 
lub wykazano dawniej źródła 23. Dr. 
Bernacki wykazuje i udowadnia cytata- 
mi źródła dalszych 5, a dorzuca domy- 
sły со do pochodzenia jeszcze 9 kome- 
dyi: „Piękna Arsena*, „Człowiek osobli- 
му“, „Frant ukarany*, „Pan ze sługą 
konkurent“, „Pigmalion i Galatea“, „Przy- 
widzenia punktu honoru“, „Rokoszanie“, 
„Sierota chiński“, „Wychowanka'i„Zdraj- 
ca ukarany“. Ogółem więe byłyby zna- 
ne żródła 38 komedyi Zabłockiego. Do 
tych pozytywnych, lub prawie pewnych 
wyników, dołącza dr. Bernacki twierdze- 
nie, którego na razie nie udowadnia, że 
także pomysł najlepszej komedyi Zabło- 


ckiego „Sarmatyzm* przejęty został 
z francuskiego. Dr. В. zamierza pracę 


swą, uwieńczoną dotąd tak niezwykłym 
rezultatem, dalej prowadzić; wystąpi 
więc z dowodami na poparcie i tego, со 
obecnie wypowiada w formie przypusz- 


czenia. 
Naszej krytyce historyczno-litera- 
ckiej przybył w osobie d-ra L. Berna- 


ckiego badacz pierwszej próby, po któ- 
rym wiele należy oczekiwać. Zadziwia 
u młodego uczonego erudycya, która 
umożliwiła mu odszukać w głębiach ob- 


cego piśmiennictwa autorów i dzieła 
nieznane u nas nawet wśród specyali- 
stów i wynieść stamtąd światło, które 


rozproszyło gruby mrok ignorancyi, sku- 
piony do koła jednej z najwybitniejszych 
postaci naszej Stanisławowskiej litera- 
tury. Uderza w pracy d-ra Bernackiego 
także jego styl niezwykły, styl prawdzi- 
wego uczonego, celowy, zwięzły, zdąża- 
jący naprzód silnie i pewnie. Nie czy 
niąe nie dla formy, a wszystko dla treści, 
osiąga autor właśnie dla tego także 
i pod względem stylu wrażenie dziwnie 
odrębne i Świeże. 
Kraków. 


Ch. 
a "na АП 


J.E. ks.biskup sufragan Cyrtoftt 
w Opitołokach. 


Od 15 lat czekano w Opitołockiej 
parafii, kowieńskiej gubernii, na przyjazd 
Pasterza. Więe, gdy przed paru miesią 
саті roze- 
szła się га- 
dosna wieść 
o przyjeź- 
dzie J. Е. ks. 
bisk. sufra- 
gana Cyr- 
toftta, dwór, 
kościółi lud 
wspólnemi 
siłami za- 
елей robić 
przygotowa- 
nia na ucz- 
czenie tak 
dawno ocze- 
kiwanego 
gościa. Szy 
kowano try- 
umfalną bra- 
mę, którą pc- 
stawiono o kilkadziesiąt kroków od ko- 
ścioła, oczyszczano i tak zwykle czysty 
kościołek, jaśniejący swoją białością na 
kilkanaście wiorst ze wszystkich czterech 
stron, reperowano drogi, pleciono girlandy. 

1 otóż 9 go sierpnia o ósmej wie- 
czorem dzwon z wysokiej wieży kościel- 
nej oznajmił licznie zebranym tłumom 
o pr supa. Przy bramie 
tryumfalnej spotkało Go grono litwinek 
w narodowych strojach, by podać Mu 


Pałac w Opitołokach. 


Przejście pasterza z plebanii do kościoła. 


chleb i sól; poczem, uformowane w dwa 
szeregi i przepasane sznurem z zieleni. 
prowadziły dostojnego gościa aż do ko- 
ścioła. Tu czekał na Niego miejscowy 
proboszcz w asystencyi licznego ducho- 
wieństwa. Wprowadzony do kościoła, 
Pasterz wypowiedział ludowi o donio- 
slym celu swych odwiedzin i po krótkiej 
modlitwie udał się na plebanię, skąd, 
zaproszony przez właściciela przyległe- 
go majątku, Karola hr. Zabiełłę, wjechał 
do dworu, gdzie czekało Nań serdeczne 
przyjęcie. 


Opitołoki Lis. 


Pożar klasztoru. 


W dn. 25 
nął klasztor i 
lanek we Wro- 
cławiu. Pożar 
powstał od 
lampy wiecz- 
nej, u której 
sznur się prze- 
palił. Zakon- 
niceśpiewały 
właśnie na 
chórze, o ni- 
czem nie wie- 
Плас. Wos- 
tatniej chwi- 
li wyprowa- 
dził je z chó- 
ru strażak: 
w kilka mi- 
nut potem 
chór się Za- Kościół Urszulanek po pożarze. 
padł. Wszelki 
ratunek okazał się bezsilnym. Wielki po- 
płoch powstał pomiędzy dwustu pensyo- 
narkami. Odwiozło je dwadzieścia sióstr 
w towarzystwie żandarmów do klasztoru 
w Karłowicach pod Wrocławiem. Jak 
wiadomo, wśród Urszulanek wrocławskich 
znajdowało się zawsze dużo polek z Księ- 
stwa, Galicyi, Królestwa j Litwy. 

Charakterystycznym jest fakt, że 
tłum uliczny, w czasie przeprowadzania 
przez ulice, obrzucał zakonniee i pen- 
syonarki dotkliwemi obelgami, a także, 
przypatrując się pożarowi, okazywał 
oznaki niezadowolenia z tego powodu, 
ponieważ wieża kościelna, choć wewnątrz 
częściowo się przepaliła, nie runęła. 


sierpnia spło- 
kościół Urszu- 


Wrocław, /. 


„уә 


Nowa Świątynia w Lipinach. 


Przed paru tygodniami odbyło się poświęcenie kamienia węgielnego pod budowę kościoła w Lipinach pod Wołominem (pow. Radzymiń- 
ski). Aktu poświęcenia dokonał ks. Teofil Kozłowski, dziekan radzymiński. Nowa świątynia wzniesiona będzie staraniem ludności miejs- 
cowej i letników. Uroczystość ściągnęła do Lipin, przystrojonych odświętnie, tłumy wiernych. 


Felieton Warszawski. 


Z powodu niedawno 
w Warszawie zjazdu księgarskiegoczuj- 
ny na wszystkie objawy życia społecz- 
nego i kulturalnego feljetonista „510- 
wa“, p. Wuk, rzuca myśl innego zja- 
zdu: zjazdu autorów polskich. Uwa- 
ża go za konieczny. Książka, lubo 
przedewszystkiem należy do dziedzi- 
ny ducha, z natury rzeczy jest tak- 
że jednym z artykułów handlu hur- 
towego i detalicznego, i podlega, jak 
wszelki inny towar, prawom zjawisk 
ekonomicznych. W produkeyi książ- 
ki rolę fabrykanta gra wydawca; 
rolę zaś robotników, którzy wytwa- 


odbytego 


rzają książkę, rozmaici specyaliści, 
a więc: autor, papiernik, zecer, in- 
troligator. Papiernicy zawsze dbali 


o swoje іпіегеѕа; zecerzy i introliga- 
torzy w ostatnich czasach poddali re- 
wizyi swoje warunki pracy i uzy- 
skali podwyżkę jej cen. Teraz poro- 
zumieli się księgarze. Na 
zewnątrz tego ruchu, zmierzającego 


z sobą 


do uregulowania stosunków ekono- 
micznych we wszystkich dziedzinach 
wytwórczości, pozostał tylko autor. 

Stosunek wydawcy do autora 


w Polsce jest zgoła wyjątkowy. Nie 
opiera się na żadnych fundamentach. 
Za granicą honorarjum autora za- 
leżne jest od powodzenia książki: 
każdy tom sprzedany przynosi mu 
pewną kwotę. Na cenę książki skła- 
dają się trzy czynniki: koszt jej wy- 
produkowania,  honorarjum autora 
izysk wydawcy. U nas prawa autor- 
skie skupuje jednorazowo, najczęściej 
„na pniu“, wydawca. О polskim 
autorze można śmiało powiedzieć, że 
w olbrzymiej większości wypadków 
pracuje tylko dla sławy i dla wy- 


dawcy. Ten ostatni czuje nawet głę- 
boką odrazę do pisarza, który prag- 
nie uzyskać za swe dzieło jak naj- 
wyższą cenę. Mówi o nim pogardli- 
wie:—I to ma być poeta! Wyrobiło 
się bezwiednie przekonanie. że auto- 
rowi polskiemu powinny 
wszelkie sprawy materyalnej natury. 


być obce 


Jeśli pisze dla sceny, każdy dyrek- 
tor teatru, opłacający mniej więcej 
regularnie komorne, światło, arty- 
stów i służbę, doznaje bolesnego 


ściśnięcia serca, gdy autor upomni 
się o honoraryum. Na prowineyi zre- 
sztą prawie zawsze kończy się na 
tej drobnej przykrości: w większych 
miastach dyrektorzy teatrów chwalą 
się z wypłaconych honoraryów, jak 
gdyby byli wspaniałomyślnymi me- 
cenasami literatury i sztuki. Wy- 
dawca również lubi chełpliwie po- 
wtarzać. Wiesz pan, ile ten lub 
ów „wyciągnął* odemnie za swą 
powieść? Tyle i tyle! 

Jednak trzeba przyznać, że hono- 
rarja autorów dramatycznych w więk- 
szych miastach polskich (w Warsza- 
wie, Krakowie, Lwowie, Poznaniu 
i Wilnie) oparły się już na jedynie 
sprawiedliwej zasadzie tantjemy od 
przedstawienia, Zaznaczyć tylko trze- 
ba anormalnie niską tantjemę, jaką 
płacą warszawskie teatry rządowe 
Dyrektorzy teatrzyków prowineyonal- 
nych w dalszym ciągu okradają bez- 
wstydnie autorów. 

Takiej zasady do obliczeń brak 
dotychczas w stosunku autora książ- 
ki do wydawcy. Słusznie stwierdza 
Wuk na szpaltach „Słowa“, że wy- 
dawca zazwyczaj układa się z au- 
torem tak, jak to się robi na jar- 
marku przy sprzedaży konia lub cie- 
laka. Pisarz, nie mający bardzo 
głośnego nazwiska, otrzymuję za tom 


nowel lub powieści 100 do 200 ru 
bli. Niekiedy mniej. Wydawca obo- 
wiązuje się drukować tylko pewną 
liczbę egzemplarzy: jeśli jednak jego 
wydawniczy węch pozwala spodzie- 
wać się sukcesu, z pewnością nie 
zawacha się drukować znacznie wię- 
cej. Nie podlega żadnej kontroli. 
Kontrola byłaby zresztą nader ucią- 
żliwą. W ostatecznym zaś razie, je- 
śli wypadkiem prawda wyjdzie na 
wierzch, sprawa da się „zatrzeć“ po- 
lubownie. Są wykroczenia przeciw 
etyce, które opinia sądzi z macie- 
rzyńską  pobłażliwością. Oszukać 
skarb państwa np. to nie występek, 
ale zręczność. Wyzyskiwanie auto- 
rów należy do pokrewnej kategoryi. 


Niewątpliwie autora nie można 
równać z innymi pracownikami. Two- 
rzy on swe dzieło (przynajmnij czę- 
sto tak bywa), nie myśląc wcale lub 
bardzo mało, o zyskach materyalnych, 
jakie mu ono przyniesie. Tworzy dla 
tego, że tkwi w nim talent twórczy, 
że musi wypowiedzieć to, co wypel- 
nia jego umysł, serce i wyobraźnię 
Lecz przy tem wszystkiem autor ma 
także potrzeby czysto ludzkie: musi 
jeść, musi mieć mieszkanie, przepi- 
sy policyjne nie czynią dlań wyjątku 
i nie pozwalają mu chodzić nago. 
Czasem bywa tak nieoględny, iż żeni 
się i ma dzieci. Te względy zmu- 
szają go do troszczenia się o wyso- 
kosć swych dochodów. Konieczność 
ta, niemal zawsze należy do bardzo 
przykrych. Jeśli autor nosi gło- 
śne już w literaturze nazwisko 
i dzieło jego wydać „trzeba“, wy- 
maganie wyższego honoraryum tra- 
ktowane bywa przez wydawcę, jako 
dowód „interesowności*. Autor mniej 
znany zdany jest całkowicie na ła- 
skę i niełaskę wydawcy. Wydawca 


czyni mu w ogóle grzeczność, wyda- 
jąc książkę, honoraryum zaś, które 


otiaruje, jest już poprostu szlachet- 
nym objawem jego szezodrobliwości 
i umiłowania polskiej literatury. Któ- 
ryż z pisarzy polskich, w początkach 
swej karjery, nie przechodził tej ge- 
henny upokorzeń, któremuż nie za- 
proponowano słodziutko: 


— А możeby pan wydał włas- 


nym kosztem”. 


О ujednostajnieniu 
nie może być mowy. Zawsze będzie 
ono zależało od talentu, rozgłosu 
i poczytności autora.  Bezsprzecznie 
jednak p. Wuk ma słuszność, doma- 
gając się, aby sposób obliczania ho- 
norarjów autorskich oparty był na 
sprawiedliwych podstawach, aby wła- 
ściwa część zysków, osiąganych ze 
sprzedaży książek, pozostawała w kie- 
szeniach ich autorów, ażeby ustał 
wyzysk, zwyczajem uświęcony, a zbyt 


honoraryów 


często jeszeze podwojony nadużyciem 
i oszustwem. 

Czy zjazd autorów, projektowa- 
ny przez feljetonistę „Słowa“ zdoła 
przeprowadzić poprawę tych stosun- 
ków? Poeci bardzo trudno dają się 
wprządz do zbiorowej akeyi, łatwiej 
tworzą prawa, niż nich sto- 
sują. Lecz skoro ze wszystkich stron 
rozbrzmiewa hasło: proletaryusze 
wszystkich krajów, łączcie się, —dla 
czegóż jedni tylko wyrobnicy pióra 
mieliby nań pozostać głuchymi? Wszak 
nie chodzi zgoła o stworzenie jakie- 
goś trustu, którego ciężar spadłby 
na barki czytającego ogółu, nie cho- 
dzi o podniesienie ceny tych książek. 
których jak najszersze rozpowszech- 
nienie koniecznem jest dla kultural- 
nego rozwoju narodu. Chodzi o obro- 
nę і о zabezpieczenie słusznych іп- 
teresów pisarzy polskich przed wy- 
zyskiem ze strony wydawców. 


się do 


Redivivus. 


Najpiękniejsze z amerykanek. 


Z inicyatywy wielkiego dziennika 
Chicago Tribune 24 czasopisma amery- 
kańskie zorganizowały konkurs piękno- 
ści. Nagrodzona pierwszą nagrodą da- 
ma miała zostać ogłoszoną, jako „naj- 
piękniejsza z amerykanek*. 

Konkurs obudził nader żywe zajęcie. 
Nadesłano 200 tys. futografii. Przedsta- 
wiciele zainteresowanych dzienników 
zjechali się „па sąd“ do Chicago. Wy- 
nikły silne starcia zdań. Gorących zwo- 
lenników miała za sobą panna Nella 
Carson z Chicago i przez parę dni zda- 


wało się, że jej przypadnie nagroda. 
Uprzedzając rozstrzygnięcie konkursu, 


kilku milionerów telegraficznie oświad- 
czyło się o jej rękę. Panna Carson, 
z zawodu stenografka, odmówiła tym 
propozycyom. Może przeczuwała, że nie 
dostąpi wysokiego dostojeństwa... Bo oto 
ostateczny wyrok jury przyznał tytuł 
„najpiękniejszej z amerykanek* pannie 
Małgorzacie Frey z Deuver. Treściwy, 
ро amerykańsku, rysopis tej młodej oso- 
by, brzmi jak następuje: 


Małgorzata Frey, z De- 
uver (Cvł.), pracuje w ban- 
ku, zarabia 40 franków ty- 
godniowo, lat 19, włosy jas- 
ne, złociste, cera bia- 
ło-różowa, wysokość 
l m. 753, objętość 
w pasie — 0.53 m., 
pier- 

— 0.90 m. 
miara bucika 


ob jętośc w 
siach 
37, 
waga 62, kg. 
Motywy, któ- 
remi jury uspra- 
wiedliwia swój 
werdykt, są na- 
stępujące: 1) pro- 
fil bez zarzutu: 
2) nieskazitelna 
płeć; 3) oczy 
wielkie, powłó- 
czyste; 4) prze- Małgorzata Frey, la 
5zne, złote wło- . 
5) białe, ślie 


ureatka konkursu. 


Trudno się dziwić, iż sędziowie chi- 
kagoscy nie mogli oprzeć się tylu zale- 
tom. Panna Frey odniosła zwycięstwo. 
Lecz nie skończyła święcić jeszcze try 
umfów w swej ojczyźnie, kiedy rzucono 
jej niebezpieczne wyzwanie. Stara Euro- 
pa stanęła do apelu. „Najpiękniejsza 
z amerykanek*? Być 
może. Ale czy 
najpiękniejsza 

kobieta w świe- 
cie: To się do- 
piero okaże. 
Paryski dwu- 
tygodnik Fe- 
ogłasza 
konkurs nanaj- 
piękniejszą ko- 
bietę we Francyi 
A skoro królowa 
urody francuskiej 
zostanie wybraną, 
wtedy stanie do walki z piękną amery- 
kanką. Czy zwycięży panna Frey? Czy 
zostanie pokonaną? Szczęśliwe narody, 
które mogą interesować się ta- 
kiemi kwestyami. Widocznie 
nie zbywa im na dobrym hu- 
morze i pogodności, która u 
nas staje się tak rzadkim 
gościem. 
Konkursy piękności przy- 
jęły się zresztą w ostat- 
nich czasach i w War- 
szawie. Prawda, że na 
małą skalę. Były za to 
częste. Mamy z pół tu- 
zina laureatek, które 
odniosły tryumf na Dy- 
pasach. Teraz staną się 
zapewne dumniejszemi, 
bo przestanie im przy- 
bywać  współzawodni- 
czek. Polieya dopatrzy- 
ła się w tych turniejach 
zamachu na moralność 
publiczną i zakazała ieh. 
Prawda, że stało się to 
2 powodu konkursu na 
piękność męzką!. 


mina 


Nelle Carson. 


Minkowice. 
„głoszeń R. Wysocki 


w Lublinie, 
Napad na stacyę. 


W ubiegłym tygodniu dokonano śmia- 
łego napadu na stacyę Minkowice pod 


Lublinem. Obezwładniwszy wymierzony- 
mi rewolwerami urzędników i służbę 
stacyjną, napastnicy zabrali z kasy 


około 400 rb. Cały napad odbył się 
tak cicho, że znajdująca się na stacyi 
publiczność dowiedziała się о nim do- 
piero po fakcie dokonanym. Napastnicy 
zbiegli bez śladu. 


Urzędnicy kolejowi st. Minkowice 


Z teatru. 


„PODCZŁOWIEK*, tragikomedya w 4-ch 

aktach Tadeusza Jaroszyńskiego, wysta- 

wiona po raz pierwszy w teatrze Małym 
dnia 7 b. m. 


Udramatyzowane 


studyum psy- 
chologiczne, 


przeprowadzone z za- 
wziętą i bolesną ścisłością. Ludzi 
nędznych i lichych błąka się wiele 
po świecie; Jaroszyński chciał przed- 
stawić typ zupełny, w swoim rodzaju 
doskonały, nikczemnej jednostki. Niet- 
sche stworzył postać nadczłowieka, 
wielokrotnie później karykaturowaną 
przez zbytnią żarliwość wielbicieli, 
albo udaną czy prawdziwą ignorancyę 
przeciwników: męża pięknego, wynio- 
słego i dostojnego, panującego ponad 
szarem, mrówczem otoczeniem, miaż- 
dżącego bez troski i lęku prawa, dla 
tłumu ukute, męża o mocnem ciele 
i jeszcze mocniejszej, pańskiej duszy, 
naginającego bezwzględnie i wzgar- 
dliwie do swych szlachetnych eelów, 
potrzeb i upodobań karki pospolitej 
i niewolniczej ciżby. Jaroszyński prze- 


ciwstąwia temu pojęciu zwyrodniały, 
pełzający typ takiej właśnie pospoli- 
tej i niewolniczej jednostki, zrodzonej 
do mundsztuka i do bata, typ 
podczłowieka, 
uosabiającego 
upadek iszpe- 
tne omdlenie 
hartu fizycz- 
nego, bezna- 
dziejne spe- 
dlenie ducho- 
we. Że prag- 
nął w swym 
podezłowieku 
ulokować całą 
ohydę znik- 
czemniałego 
w swej filis- 
terskiej cywi- 


Tadeusz Jaroszyński. |lizacyi zwie- 
rzęcia ludz- 


kiego, wyposażył go ujemnie takiem 
bogactwem barw, że obraz miejscami 
wydaje się przejaskrawionym. 
Istnieje przysłowie francuskie: 
Qui wa pas tué son mandarin! Kto 
nie zabił swego mandaryna! Kto raz 
w życiu nie popełnił choćby w myśli ja- 
kiejśzbrodni, jakiegoś występku! A przy- 
najmniej wykroczenia przeciw zasa- 
dom szlachetnie pojętego honoru, 
przeciw dostojeństwu własnej dumy? 
Kto chociaż w myśli nie musnął tych 
brudów, których cuchnące kałuże spo- 
tykamy na każdym kroku życia? Ја- 
roszyński bez litości obnaża te wszyst- 
kie odruchy skarlałej duszy ludzkiej, 


bez litości i pobłażania dokonywa 
swej operacyi. Czasem uśmiechnie 


się, lecz w jego uśmiechu niema cie- 
nia wesołości, w jego uśmiechu tkwi 
zgrzyt ponury i złowróżbny. Teofil 
Moderno, bohater tragikomedyi, jest 
pozornie jednym z tych wielotysięcz- 
nych „cichych pracowników*, o jakich 
się mówi, że są potrzebni w każdem 
społeczeństwie. Doskonały urzędnik. 
Swe funkcye dyrektora fabryki spełnia 
z wielką sumiennością. Kocha matkę, 
kocha brata, kocha żonę. Oczywiście 
tak kocha, jak może i umie. Nie po- 
Życza od nikogo, bo potrafi wydatki 
pogodzić z dochodami. Jest ambitny. 
Jakąż ambicyę może mieć taki „cichy 
pracownik“? Tylko jedną: pomnożenie 
dochodów, podniesienie sytuacyi towa- 
rzyskiej (przyjaźń z hrabią'). Przy 
tem wszystkiem jest to cherlak fi- 
zyczny i duchowy, —ciało mdłe, nerwy 
rozstrojone, dusza (właściwie jej su- 
rogat) mała. Taki cherlak, skoro jest 
ambitnym, musi być karyerowiczem; 
musi do swych celów dążyć ścieżkami 
błotnistemi, musi do ich osiągnięcia 
używać środków nikczemnych. Zgina 
kark, walezy pochlebstwem lub pod- 
stępem. Wyzyskuje namiętność ary- 
stokratycznego erotomana —zwierzchni- 
ka do swej żony. Nie może zdobyć 
się na głos śmiałego protestu, gdy 
erotoman uwłacza jej czci niewieściej. 
Należy do gatunku psów, liżących 
rękę, która je smaga. Tracąc dlań 
szacunek, żona nie może się już oprzeć 
szczerej miłości, która wypełnia jej 
serce. (0n wówczas podstępnie zabija 
kochanka, — zabija go z zasadzki, tchórz- 
liwie ukryty w ciemnym kącie. I wnet 


zaczyna komedyę kłamstwa, by uchro- 
nić się od odpowiedzialności za doko- 
nany czyn. Pójdzie do ojca zamor- 
dowanego młodzieńca i będzie skom- 


lał żałośnie, będzie lizał po rękach 
starca, by cofnął swe oskarżenie. 


A gdy to nastąpi, wróci do swej roli 
cichego, użytecznego pracownika, bę- 
dzie pomnażał dochody, kupował ka- 
mienice i kiedyś, po śmierci, w ne- 
krologu  „Kuryera*, napiszą: cześć 
jego pamięci! 

W tragikomedyi Jaroszyńskiego 
„Podczłowiek* jest osią, koło której 
obraca się sztuka. Na tej jednej po- 
staci skupił autor cały swój bogaty 
zasób okrutnej obserwacyi, mało tro- 
szcząc się o inne, które stanowią tyl- 
ko tło. Kierując się do pewnego stop- 
nia instynktem malarskim, całe świa- 
tło rzucił na tę jedną postać, inne 
zostawiając w półmroku. Akcyę sztu- 
ki przystosował do swego artystycz- 


nego zadania. Nie uląkł się przy- 
długich nieraz dyalogów, aby tylko 
rysunek głównej figury był we 


wszystkich szczegółach wykończony. 
W ostatnim akcie tylko nie dociągnął, 
jak gdyby „podezłowiek* obmierzł mu 


nagle i zakończył interesujące, głę- 
bokie studyum felietonem, któremu 


nie zabrakło nawet błyskotliwego 
mot de la fin:—z ludzi rachunkowych 
nie można zrobić dramatu!... 

Sztukę Jaroszyńskiego grano na 
ogół bardzo dobrze. W mieszczań- 
skiem środowisku artyści teatru Ma- 
łego czują się, jak w swoim żywiole. 
W przetrudnej roli Teofila Moderno 
p. Weychert dowiódł, że posiada 
i talent, i inteligencyę, i twórczą in- 
tuicyę, a jeśli chwilami młody artysta 
uginał się pod ciężkiem brzemieniem, 
to dziwić się temu niepodobna: zdaje 
mi się, że tyko Kamiński mógłby wyjść 
z tej roli całkowicie zwycięsko. W dru- 
gorzędnych postaciach wyróżnili się 
bardzo dodatnio p. Bartoszewska, pp. 
Staszkowski, Mielnieki, Różycki i No- 
skowski. Dyrektorowi Gawalewiczowi 
należy się uznanie za staranne, w mia- 
rę środków, wystawienie sztuki ory- 
ginalnej. W długotrwałem jej po- 
wodzeniu znajdzie zapewne nagrodę 
swych trudów. 

сс 


Kazimierz Kamiński udaje się z czę- 
ścią trupy teatru Małego na wycieczkę 
po większych miastach Królestwa. Od- 
wiedzi Lublin, Radom, Kielce, Sosnowi- 
ce, Częstochowę, Piotrków i Kalisz. Mi- 
łośnicy teatru, zamieszkali na prowineyj, 
będą mieli sposobność podziwiania zna- 
komitego artystę w dwóch najlepszych 
jego kreacyach, mianowicie w „Bowatym 
wujaszku* i w „Markizie Priola*. W Ka- 
liszu odegraną będzie po nad to „Intra- 
tna posada". Tourneć, podjęta na wy- 
łączne ryzyko Kamińskiego, trwać bę- 
dzie dwa tygodnie. 


Polski tercet w Ameryce. 


Tymoteusz, Antonina z Szumowskich i Józef 
Adamowscy. 


Honor „muzyki kameralnej* za 
Oceanem utrzymują artyści polscy: 
Tymoteusz i Józef Adamowscy. 0d 
lat 20-tu bracia ci byli koncermistrza- 
mi pierwszej w świecie orkiestry bo- 


stońskiej. Niezależnie od występów 
orkiestrowych i solowych, utworzyli 
także kwartet smyczkowy, który 


w Ameryce zyskał taką opinię, jak 
kwartet czeski w Europie. Obecnie, 
opuściwszy orkiestrę bostońską i przy- 


jąwszy stanowiska profesorów kon- 
serwatoryum, utworzyli oni, wraz 
z panią Antoniną z Szumowskich 


Adamowską, trio, które objeżdża wy- 
bitniejsze miasta Ameryki Północnej, 
wszędzie witanie z zapałem i zara- 
zem przy wykupieniu abonamentów 
z góry na cały sezon ogłaszanych. 
Pani Antonina Szumowska-Adamowska, 
uczennica Paderewskiego, ma ustaloną 
opinię znakomitej wykonawczyni dzieł 


francuskich i polskich i wytwornej 
pianistki, będącej ozdobą najpoważ- 


niejszych koncertów symfonicznych 
w Воѕіопіе i New-Yorku. Р. Antoni- 
na z Szumowskich Adamowska, ba- 
wiąc chwilowo w Warszawie, uległa 
licznym prośbom, by zagrać w Dolinie 
Szwajcarskiej koncert Saint-5Saensa 
z orkiestrą. те. 


Nasze śpiewaczki. 


Stanisława Doliwa. 


Natura nawskroś artystyczna, a przy- 
tem dziwnie harmonijna: łączy ona w so 
bie głębokie zamiłowanie sztuki z po- 
ważnem pojmowaniem życia i jego obo- 
wiązków. 

Wzrasta w ciszy klasztornej, w Sta- 
niątkach pod Krakowem, zkąd wstępuje 
do Konserwateryum warszawskiego i opu- 
szcza je, jako niezwykle utalentowana 
pianistka. W Kaliszu, gdzie spędza wa- 
kacye w domu rodziców, p. Stanisława 
Dziryt-Szczepankiewiczówna, pod wpły- 
wem ojca, wielkiego miłośnika sztuki, 
wykazuje wyjatkowe zdolności drama 


tyczne, które niebawem roz 


p 

czynają świetnie na scenach w 

skiej i lwowskiej. Pod przyłbicą przy- 
domku ro- 
dzinnego, 
Stani. Dzi 
ryt, zdi 


walaury,ja- 
ko nieporów- 
nana Anie- 
la w „Slu 
bach pa 
nieńskich*, 
Klarcia w 
„Końcu So- 
domy*, An- 
tonina w 
„Starych 
kawale- 
rach*, w ca- 
łym zresztą 
repertuarze 
lirycznym, 
wykazując 
głębokie, 
rzewne uczu- 
cie i szczerą 
poezyę. 


Stanisława Doliwa. 


Trwało to rok tylko. 

Niedługo w młodziutkiej агіуѕіее 
„zbudziło się serce*—i bohaterka lirycz- 
na, przed ołtarzem Wita Stwosza w Ma- 
ryackim kościele, ślubuje wiarę małżeń- 
ską młodemu literatowi, który świeżo 
skończył Uniwersytet Jagielloński, p. Ada- 
mowi Dobrowolskiemu. 

Poezya fikcyjna sztuki zmienia się 
na poezyę rzeczywistą życia. Lat dzie- 
sięć artystka spędza przy domowem 
ognisku, wychowuje dwie córeczki, a nu- 
сас im piosenki w długie wieczory je- 
sienne, zwraca na siebie uwagę znanej 
nauczycielki śpiewu, p. Elżbiety Niebor- 
skiej, która nie szczędzi zachęty, aby 
nad głosem pięknym popracować. 

Nauka i wskazówki wydają jak naj- 
lepsze owoce. Talent w nowym kierun- 
ku ujawnia się z niezwykłą mocą, a pod- 
stawy muzyczne, poprzednio osiągnięte, 
ułatwiają zadanie, 

Z Warszawy młoda adeptka śpiewu, 
pseudonimem Stanisławy Doliwa 


pod 


daje się do Medyolanu, 
zymu, gdzie, pod kierun- 
akomitszej nau delki, pani 


ny dyrektora Akademii mu- 

А w. Cecylii, odbyła wszechstron 
ne um wokalne 

Wynik pracy zdumiewający. Głos 

rozwija się, nabiera mocy, brzmi. jak 

srebro, wzrusza głębią uczucia. Nauka 

postępuje szybko. Niebawem studya są 


ukończone i p. 
najpierw w 


Slava Doliva 
kwietniu r. b. 
koncercie w Medyolanie, a 
w maju w operze włoskiej. 

Wrażenie było wyjątkowe. Młoda 
artystka polska porwała wybredną pu- 
bliczność włoską, która z zapałem przyj 
mowała każdy występ. Pani Doliwa 
śpiewała we Włoszech partyę Violetty, 
tworząc z niej postać idealną zarówno 
pod względem gry scenicznej, jak i pod 
względem wokalnym. 

To samo powtórzyło się w 
„Łueyi*, Gildy w  „Rigolecie*, 
w „Cyganeryi*, Neddy w 
Micaeli w „Carmenie*, 
uście* i t. d. 

W śpiewie tym, według wyrażenia 
jednego z krytyków włoskich, czuć du- 
szę i poezyę artystki. 

Р. Stanisława Doliwa pozyskaną zo 
stała na sezon zimowy do opery war- 
szawskiej. Z. N. 


występuje 
na wielkim 
następnie 


partyi 

Mimi 
„Pajacach*, 
Małgosi w „Fa- 


szczęśliwy popis. 


Przed kilku dniami zebrała się w ko- 
ściele św. Doroty we 
Wrocławiu liczna pu- 
bliczność polska i 
niemiecka, by po- 
słuchać śpiewu br 
Maryi Węsierskiej 
Kwileckiej, córki 
hr. Zbigniewa i hr. 
Izabeli z hr. Bniń- 
skich, ordynatów na 
Wróblewie w W. Ks. 
Poznańskiem. 
Młoda debiutantka jest rodzoną sio- 
strą owego małego Józia, o którego pra- 


Marya hr. Kwilecka. 


% 


wowitość i prawa spadkowe do majoratu 
wróblewskiego toczył się przed 4 laty 
w berlinie tak rozgłośny proces. 

Hr. Marya jest uczennicą znakomi- 
tego mistrza śpiewu, a laureata medyo- 
lańskiego za kompozycye, p. Algiev'a 
z Paryża, który niebawem objąć ma 
batutę w nowym teatrze „Nordick* 
w New-Yorku. Debiutantka posiada wy- 
jatkowo piękny kontr-alt, o bardzo sze- 
rokiej, pełnej skali. 

Wrocław t. 
aaa 


Wystawa rysunków uczniowskich. 


Jedenaście szkół średnich utworzyło 
w Pałacu Sztuki bardzo interesującą 
wystawę rysunków uczniów. Widać z niej 
przedew stkiem, iż nasi nauczyciele 
rysunków z wielkim zapałem wzięli się 
do pracy i że te ich usiłowania znalazły 
niezmiernie wdzięczny grunt w zdolno- 
ściach rysunkowych polskiego chłopca 
i dziewczyny. Wypadnie nawet wywnio- 
skować z tej wystawy, że dziecko pol- 
skie okazuje się wyjątkowo zdolnem do 
rysunku, — jakby na złość przepowiedni 
Juljana Klaczki, który przed pół wiekiem 
odmówił polakom wszelkiej plastycznej 


zdolności. Wyróżniły się na tej wysta- 
wie szkoły: pani Lojko przedewszyst- 


kiem, gdzie nowowprowadzona metoda 
rysunku i malarstwa akwarelowego wy 
gląda na doniosły wynalazek, nad któ- 
rym powinni się pedagogowie nasi bardzo 
ściśle zastanowić; następnie szkoła czę- 
stochowska p. Kuropatwińskiego, w któ- 
rej nie tylko rysunek postawiono na 
wysckim stopniu, dzięki doskonałemu 
kierownictwu p. Maryana Zarembskiego, 
ale wprowadzono i klasę modelowania, 


którą prowadzi p. St. Chrzanowski. Do- 
z 


skonałemi rezultatami pos 
mogą jeszcze szkoły: p. Górskiego, pani 
Waliekiej i inne. Szkoła techniczna 
p. Piotrowskiego wystąpiła z dobremi 
pracami uczniów, ale są to rysunki 
specyalne i należałoby właściwie urzą- 
dzić dla takich rysunków wystawę 
csobną. DRE 


ycić się 


Z wystawy szkolnej w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie 


Wóz Drzymały w Podgradowicach. 


Z kroniki prześladowań 
pruskich. 


Prawo osadnicze pruskie z r. 1876 
domaga się, aby założyciel lub zało- 
życiele nowej osady przed wydziałem 
powiatowym wykazali się dowodami, 
że projekt ich budowy w niczem nie 
sprzeciwia się interesom gminy, ko- 
ścioła i szkoły. W razie niepomyśl- 
nego orzeczenia wydziału przysługuje 
interesantom apelacya do prezesa re- 
jencyjnego i naczelnego, ostatnią zaś 
rozstrzygającą instancyą jest najwyż- 
szy sąd administracyjny w Berlinie. 

W praktyce znaczy to, że skoro 
obywatel pruski nabył kawał ziemi 
iw planie nowej osady zadość uczy- 
nił wymaganiom policyi budowlanej 
oraz krajowych władz administracyj- 
nych, wystawienie domu mieszkalnego 
nie stoi na przeszkodzie. 

Aby wstrzymać zagwarantowany 


tem prawem naturalny rozrost pol- 


Gospodarstwo Drzymały w Podgradowicach. 


skiej własności i przeszkodzić pobu- 
dowaniu nowych osad np. przez wra- 
cających z dorobkiem z kopalni i wo- 
góle z wychodźtwa synów gospodar- 
skich i robotniczych, wydał rząd na 
mocy uchwały sejmu pruskiego osła- 
wioną nowelę do prawa osadniczego 
z d. 10 УШ 1904 r. zawartą w $$ 
13a i b. 

Nowa ta ustawa—nieludzka i na 
wskroś  barbarzyńska opiewa, że 
w obrębie W. Ks. Poznańskiego, Prus 
Zachodnich i Sląska obywatel pruski, 
o ile jest polakiem naturalnie, już na 
pobudowanie jednego domu mieszka|- 
nego lub jego powiększenie nawet 
w istniejącej już osadzie, oprócz po- 
wyżej wymienionych warunków, wy- 
kazać się winien poświadezeniem pre- 
zesa rejencyjnego, iż „projektowana 
przez niego osada nie sprzeciwia się 
dążnościom i celom niemieckiej kolo- 
nizacyi*. 

Na podstawie tego osławionego 
paragrafu 13a i b odmawia od 10. 8. 04 
prezes rejencyjny stale pozwolenia 
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jeszcze 


na wystawienie domu mieszkalnego 
polakom. Niemcom zaś zapisuje się 
hipotecznie wysoką karę konwencyo- 
nalną, gdyby swe nowe osady sprze- 
dać chcieli polakowi. W nielicznych 
wątpliwych przypadkach zakaz ten 
wobec polaków cofnięto, o ile właści- 
ciel pozwolił sobie zahipotekować pra- 
wo pierwokupu dla kolonizacyi. 
Natomiast zdarzyło się i zdarza 
bardzo często, że władze nie pozwa- 


lają wykończyć rozpoczętych już 
mieszkań, że zrzucają kominy i roz- 


walają ogniska lub wypędzają miesz- 
kańców z nor ziemnych, chlewów 
i stodół, w których urządzili sobie 
legowisko i gotują strawę. 

I tak można po dziś dzień oglądać 
w Mielżynie mieszkania przybyłych 
do nas śląskich polaków, którym nie 
wolno wystawić na wykończonym już 
dachu komina i przyrządzać obiady, 
ponieważ właśnie w tym czasie ogło- 
szono nowelę z $ 13а i b. 

Nie uciehła także jeszcze głośna 
sprawa Fr. Chroszcza z Pszowa w pow. 
rybnickim na Sląsku, który zastrzelił 


żandarma Rothego, gdy ten przybył 
do niego z murarzem, aby rozwalić 


w stodole zbudowane ognisko. 

Obecnie obiega całą prasę euro- 
pejską nowy fakt głośny, barwniej 
malujący nasze straszne po- 
łożenie. We wsi Podgradowicach pod 
Rakoniewicami w pow. babimojskim 
robotnik Drzymała kupił od niemki 
5 morgów ziemi z stodołą i chlewem. 
Było więe schronisko dla zbiorów i ży- 
wego inwentarza—jednego konia i 3 
kóz—ale brakło dachu nad głową dla 
właściciela i jego rodziny, bo nawet 
razem z inwentarzem mieszkać mu 
nie wolno. Wniosek о wniesienie 
lepianki władze odrzuciły. Miały 
przecież prawo za sobą! 

Drzymała zamieszkał więc 
zimę z r. 1906 na 07 w norze ziem- 
nej, pilnie strzegąc się gotowania, 
tego roku zaś zakupił sobie wóz od 
oberżysty okolicznego, który ów wóz 
nabył od wędrownego „artysty“ 
i w nim zamieszkał. 

Ustawodawstwo pruskie nie ma 
paragrafu, któryby polakom zakazy- 
wał mieszkać w wozie; daremnie więc 
komisarz i żandarmi radzili koło tego 
dziwacznego domostwa. Drzymały zeń 
wypędzić nie mogli. Zato śledzą 
bacznie każdy krok jego. Zdarzyło 
się, że czy piecyk w wozie dymił, czy 


przez 


też inna zaszła potrzeba, dość że 
Drzymała ułożył sobie obok swego 
ruchomego domku ognisko i gotował 


codzienną strawę: ziemniaki. 

Aliści wypadli z zarośli żandarmi, 
nasyp zburzyli i zdeptali ogień, a nie- 
szczęsny właściciel, nie mogąc zapła- 


cić kary za to przestępstwo, powę- 
drował do więzienia. Teraz żona 


pilnuje „domu“ i trapi się nadcho- 
dzącą zimą. Okopać domu i ogacić 
nie wolno, bo przestaje być rucho- 
mym; jakże zaś wytrzymać w miesz- 
kaniu tem, wiatrem podszytem, z wy- 
padającemi lub zluźnionemi deskami 
przy mrozie 20 stopniowym? 

Ale Drzymała jest twardy. Od- 
rzucił ofiarowane mu przez władze 
w poblizkich Rakoniewicach mieszka- 


Żona Drzymały w drzwiach ruchomego 
domostwa. 


nie, ciepłe i dogodne. Оп woli о gło- 
dzie i chłodzie, byle w swojem. 


Proces studentów 
rusińskich w Wiedniu. 


Sprawa hajdamackich bohaterów, 
którzy dokonali barbarzyńskiego na- 
padu na uniwersytet lwowski, ciągnę- 
ła się w Wiedniu przez 6 dni. Z 16-u 
oskarżonych połowa została uwolnio- 
nych od odpowiedzialności, 7-u zostało 
skazanych na miesięc więzienia, je- 


Dr. Weinfeld, Dr. Lux, 
zast. prok. sk. Prokurator. 


Dr. Joachim, Dr. Koss, Dr. Rode, obrońcy. 


Dr. Ramsauer, 


Cichowski, Czapka, Bekasiewicz, Baby, Nazaruk, 
rysowaty, Korytowski, Kokowski, Hładky], 
ń ychowski, Smulka, Rachiński, 


Didunyk, 
Hałuszczyński, Lewicki, 


l stoi po dziś dzień wóz Drzy- 
mały, jako pomnik kultury pruskiej 
20 stulecia. Odwiedzają go swoi 
i obcy; niedawno miała pani Drzyma- 
lina wizytę francuzów, królewiaka 
z pod Lublina, „Dziennika Pozn.*, 
„Gazety (irudziądzkiej*, „Pracy* i wa- 
szego korespondenta. 

Scina się serce na widok takiego 
barbarzyństwa i zaciskają w bezsil- 
nym gniewie pięście. A hakata roz- 
wydrzona coraz głośniej i jawniej 
rządzi w Prusach i dyktuje samo- 
władnie nowe ustawy: Nie można do- 
tąd wypędzić Drzymały z jego wozu; 
zatem trzeba go wywłaszczyć! 

| krzyk wydrzeć im ziemię, zni- 
szezyć i zgubić! jest nowem echem 
kultury, które zabrzmiało z Bydgoszczy. 

Czy i kiedy przyjdzie kres i sąd 
i kara? 

Poznań. 


Utis. 


den na tydzień. Nie poddając w wąt- 
pliwość bezstronności sędziów wie- 
deńskich, należy zaznaczyć, iż żydow- 
sko-niemiecka prasa wiedeńska czy- 
niła wszelkie możliwe usiłowania, 
by opiniję publiczną niekorzystnie dla 
polaków usposobić. Udało się to jej 
tylko w części, bo przebieg procesu 
ujawnił jaskrawo niekulturalną bru- 
talność studentów rusińskich i nie- 
dwuznaczną bezwartość ich przywód- 


Spitzkopf, Dr. Wach, Ог. Czerny. 
przewodniczący. z 
Rysunek umyślnie wykonany na miejscu dla „Swiata“. 


ЖИ ш 7 
ár дем km у 


Шан 


Dr. Winiarz. 
Posłowie: | 
Petrycki, Wassylko, Kołessa, Lewicki. 


Dr. Baczynski. 
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ców; nie przyniósł zgoła spodziewa- 
nych dowodów o rzekomem prześla- 
dowaniu narodowości rusińskiej przez 
żywioł polski. Zaś skąd bije źródło 
rusofilskie w dziennikach wiedeńskich, 
można przekonać się łatwo na szpal- 
tach osławionej Neue Freie Presse. 
Wyznaje ona cynicznie, iż nauką, 
płynącą z tego procesu jest koniecz- 
ność urządzeń centralistycznych. Więc 
do tego prowadzić ma zaślepienie 
hajdamackich prowodyrów, taki ma 
być wynik bratobójczych zapasów 
dwóch narodów, które od wieków 
przywykły żyć pod jednym dachem! 
Gdzie się słowianie kłócą, tam nie- 
miec zyskuje. Gadzinowa prasa wie- 


deńska usiłuje wznowić starą ma- 
ksymę, 
Wilno r. 
(>; CINR 
-RRG 


Tanie budowle. 


Oddawna myślą już u nas ludzie, 
aby zastąpić, w budownictwie wiej- 
skiem przynajmniej, cegłe kosztowną 


nic nie kosztującym piaskiem. Prób 
w tym kierunku nie brakło. Ale, 
jak się zdaje, dopiero spopularyzo- 


wanie cementu pozwoliło tę kwestyę 
w praktyczniejszy sposób rozwiązać. 
Mówią nam mianowicie o krajowych 
maszynach, pomysłu p. L. Barińskie- 
go, które wyrabiają cegłę z piasku 
i cementu, rozmiarów normalnej ce- 
gły naszej, zastosowany do rolnictwa 
ten sposób budowania, mianowicie 
do budynków folwareznych oddać by 
mógł pozytewne usługi, zresztą i do- 
my w ten sposób budowane odzna- 
czają się suchością, тоса. ogniotrwa- 
łością i nie wymagają częstych re- 
montów. 


W sprawie słowników. 


P. Emanuel Dworski, inspektor gim- 
nazyów we Lwowie, napisał przedmowę 
do Słownika Łacińsko-Polskiego, który 
w tym roku ukazał się w handlu księ- 
garskim w Krakowie. W przedmowie tej 
twierdzi że skoro zapasy słowników Kon- 
cewicza i Węclewskiego zostały wyczer- 
pane, uczniowie gimnazyów pozostali bez 
tych koniecznych podręczników. Tymceza- 
sem ani Słownik Greeko Polski Węclew- 
skiego — ani Łacińsko-Polski Koncewi- 
cza — nie sąinie były wyczerpane. Osta- 
tnie wydanie Węclewskiego wyszło w r. 
1905, a Koncewicza 1595. Nadmienić na- 
leży że nowowydany Słownik Krakowski 
kosztuje koron 5, Słownik Koncewicza 
Rb. 1.20 (str. 950). 


Odpowiedzi od. Redakcyi. 


Р. Jadwidze Plater-Zyberkowej. W wier- 
szach 52. Pani jest pewna bezpośredniość 
i prymitywna szczerość, co nadaje im 
dużo świeżości i wdzięku. Drukować ich 
jednak jeszcze nie możemy ze względu 
na usterki w formie. 

Р. Bolesławowi Powojowi. „Astry“ 
świadczą aż nadto dobrze, że Sz. Pan 
posiada zdolność wyczuwania przyrody 
i pewną rutynę techniczną. Pomimo to 
drukować ich nie możemy, gdyż tym 
podobnych utworów mamy w tece dużo. 


Katastrofa kolejowa pod Bukaczowcami. 


W dniu 5 b. m. pod Bukaczowcami na linii Lwów-Stanisławów w Galicyi wschodniej w pociągu osobowym zdarzyła się wieczorem kata- 

strota, skutkiem wykolejenia, spowodowanego prawdopodobnie zbyt szybką jazdą. Pociąg był przepełniony. Znajdowało się w nim 550 

osób. Z tych dwie poniosły śmierć na miejscu, sześć poniosło ciężkie rany, a około 60 obrażenia i kontuzye. Znany literat i publicys- 

ta p. Teodor Jeske-Choiński, znajdujący się w pociągu wraz z żoną i synkiem wyszedł bez szkody. Obecni stwierdzają że pomoc ra- 
tunkowa i lekarska była prowadzona niedołężnie i z opóźnieniem. 


NADESŁANE wiający kwestyę o tuberkulozie, rzucił gospodarstwa mlecznego, ku Szwajcaryi. 
—————————————= światło na stosunki gospodarstwa mlecz- Prawdziwe mleko Szwajcarskie stanowi 
7 ` n жк 7 инк ' vaká IR- үшүү 

nego w miastach. Wtedy zwrócono uwa część składową znanego od lat 35 wy- 

J. MIECZKOWSKI. цо, że mieszane mleko zawiera w sobie próbowanego w całym świecie środka 
| Fotografia. znaczne  niebezpieczeństwo zarażania, odżywczego dla dzieci, a mianowicie: 

Marszałkowska 111, Telefon Ne 16-81. || јако zawierające jedynie zarodki tuber- mączki Nestle'a, wyrabianej z mleka 
p kuliczne; i słabą pociechą jest twierdze- skondensowanego oraz nadzwyczaj miał- 

17 ac r. Dapnawęłkkiao м SER | С, * = zk z 3% mAs • © 
Lecznica D arnawskić 50 nie, że te ostatnie przez gotowanie mle- kiej mączki pszennej. Niestety, matkom, 


w Kossowie ыу Galicyi | ка są zabite lub osłabione. Oko fachow- szczególnie z niższych sfer, brak właści- 

Бет. ca jest bardziej niż kiedykolwiek skie- wego kierunku i wykształcenia w tak 
lie wo rowane na ulepszenie i polecenie takich ważnej kwestyj, jak odżywianie dzieci: 
ielami środków odżywczych dla dzieci, które w tym względzie wiele jeszcze zdziałać 
А-га zawierałyby mleko bez zarzutu, nie po- należy, gdyż hygieniczne wychowanie 
zbawione swych dodatnich własności kobiety jest o wiele ważniejsze, niż po- 
W tym względzie zwracamy spojrzenie  lityczne wykształcenie mężczyzny. 


Pijcie piwo „Waldszleschen* nasze ku krajowi sławnemu ze swojego 


Żądać wszędzie. 


HOTEL CONTINENTAL 
Kijowie. 


|| (889) D-r D. BALSZYN 


|| b. Lek, Klin. Uniw. 52р. 5 go Łazarza. Wener. 
skórne i moczopłciowe Szkolna 5. (Mar- 
szałk 140). do 11 r. i od 7 w. Panie 3—4, 


tow. Аке. Нарегриѕсћ i Schiele 
111 poleca PIWO PILZEŃSKIE 
t- — — 


w południowo-wschodnich Karpatach 
od I maja do końca października. Le 
dą, dyetą (ta jarska 1 owocowa), 
astyką i przyspasabia 
Prospekty w księz 


cia hygienicznego. 
bethnera i Wolffa. 


Nowa szkoła zawodowa Р. М. $. 


~ 


Śmiertelność wśród dzieci 
podczas miesięcy letnich. 


Dlaczego już w najwcześniejszem 
dzieciństwie ginie taka olbrzymia liczba 
dzieci, które przy odpowiedniej opiece 
i odżywianiu mogłyby być utrzymane 
przy życiu? Do niezliczonych braków 
egzystencyi, pośród których przeważnie 


wzrasta młodzież biedaków, należy głów- Grupa założycieli, profesorów i uczniów świeżo założonej w Warszawie szkoły Koła za 
nie brak odpowiedniego pożywienia, które wodowego wykształcenia ślusarzy i pracowników rzemiosł pokrewnych. (Od fraw 

ańańwainia ра nów tałniak ia stoją): Krukowski, Zagorny, Bujak, Kawecki, Hoensel, Błoński Adamski; / іза) Szy 
specyalnie podczas upałów le ЫС h Jest mański, Puchalski, Siarkiewicz, Mentzel, Szrajber. Szudrewski, Siarkiewicz Eug Chrza 
tak zgubnem. Kongres berliński, oma- nowski, Grochowicz. Dekorowani gwiazdkami są członkami-założycielami i profesorami 


tekturę smołowcową z dodatkami, lak, smoły i wyroby 
ТЕ 


polecają : 
korkown 'zolacyjnę ~ 'aenai_f 


WARSZAWA 
Leszno 68 


dawniej F. Pietschman. 


A. TAHN 6 С- 


Кц 1850. 


= 


22-21 


-3 
0 


Ul. Diu, 
Telefon. 


19. 


Fabryka Powozów-A, черти, w Warszaw 


Treść Ne 37 „Świata” Antykwaryusz z pod góry Giedymina. (Z 2 7 kroniki prześladowań pruskich. (Z зи) 
Ea ilustr ) 4-sław, tis. 
Proces studentów rusińskich w Wiedniu 
Z 1 ilustr.) 


A ч = т Sully Prudhomme. (Z 1 ilustr. 
Swany parlamant. (7. 5 ilustr.) ADR Wystawa w Jaworowie. (Z 2 ilustr.) Z. Łęski. те budowle 
ac шек, į jego zbiorach. 4Z 12 ilustr.) Odkrycie literackie. (Z 1 ilustr.) Ch. еур ЕЖЕ] бу 
Дурт. Bartkiewicz, ta е РЕ ѕргаміе 5 ków. 
ZEK polskiego inżyniera. (у 1 il.) Ch 9 oko ZB „gutragan Cyrtoftt w: Opito Śmiertelnośó wśród dzieci podczas miesięcy 
IV-ej Seryi роегуі. Zvgm. Rożycht, 5:9 * => na © letnich. 
Obraz piąty z Cara Śamozwańca. 4. No- Pożar klasztoru. (Z 1 аы.) j. ODDZIELNE ILUSTRACYE. ` 
caczyński. Felieton Warszawski. Redivivus. х 
Ровіару naszego ONAR, (7. 13 ilostr.) Najpiękniejsze z amerykanek. (Z2 ilustr ) W pracowni Rubensa. „Gra w karty”. (autor 
dward Grieg. (Z 1 ilustr.) J. R-g. Napad na stacyę. (Z 2 ilustr.) „praca zbiorowa), 
Szczególny okaz. (Z 1 ilustr ) Z teatru. (Z 1 ilustr.) S. K. Pomysłowość angielska bywa niekiedy dzi- 
„Diabolo. (Z 1 ilustr) g. Polski tercet w Ameryce. (Z 1 ilustr.) w waczną. (? ilustr.) 
List gończy. Krogulec. Nasze śpiewaczki. ( Z 1 ilustr.) Z. N. Nowa świątynia w Lipinach. (Z 2 ilstr.) 
Album Sztuki polskiej i obcej. Szczęśliwy popis. (Z 1 ilustr.) 7. Katastrofa kolejowa pod Bukaczowcami. 
Pół tysiąca książek. +4. Wystawa rysunków uczniowskich. (7 111) Nowa szkoła zawodowa Р. M. 5. 
Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Ne 1. 


e GŁÓWNY SKŁAD ŻYRARDOWSKI Ф 


| Krakowskie Przedmieście № +5, w Warszawie. 
+ 


+ 


Poleca na sezony jesienny i zimowy: 


FLANELE. BARCHANY. MATERTAŁY PUCHOWE. KOŁDRY, PLEDY. CHUSTKI. FIRANKI, PORTYERY, DYWANY. 
=o WYROBY POŃCZOSZNICZE. === 


ODDZIAŁ KRAJOWEGO DOMU ZLECEŃ 


Пот Bankowy Stanisław ks. Lubomirski 


Warszawa Hotel Europejski 
Sprzedaż ikupno papierów procentowych 
Wydaje przekazy, czeki i akredytywy ‚ 
PRZYJMUJE KAPITAŁY NA LOKATY I RACHUNKI BIEŻĄCE 
Wydaje zaliczki na papiery wartościowe 
Załątwia Konwersje pożyczek w Cowarzystwach Xredytowych 
DSERURCJE POZYCZKI FREPUOWE 
тергесе тазраява Stanisław Krause і S-ka 


„NOBLESSE” я: ү. ИА 


w Warszawie. 
poleca: 


Papierosy i Tytonie. 


Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 

i Polowania. 


Warszawa, Królewska No 1 
róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


| Ж Өф Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzcinowych. 4892 


LĄBORATORYUM DOKTORA 


KARWACKIEGO REZERWIE BE E ED P AZT 
| йуз Berlin jedyny hotel polski 
Warszawa, Nowojasna 6. „Kupuję Brylanty kwity lombard er in e n 0 e 0 $ | 
Wyrób kwaśnego mleka bulgarskiego, wyrób zaczynów suchych | HENRYK JUWILER : pod firmą мее 
i ОРЕХ Б аара д А k >od lipami (Unter den Linden) 20, dragi 
i płynnych, Skład główny zaczynów: Apteka K. WENDY | Nowy-Swiać 59. 1-sze piętro front | gom Kannt Imer: gan Snan БОШ 
Krakowskie-Przedmieście 45. Warszawa Sprzedaję Biżuterję i srebra DRUSI derykowskiego. Pokoje od 2,50 marek. 
Kontentuję się małym zyskiem bo _ Oswietlenie elektr (sługa cała polska 
Prospekty i literatura wysyła się na żądanie. w mieszkaniu. telef. 55 25. Właścicielka TOMASZOWA JEDWABSKA. 


Udoskonalone pia- 
nina dla znawców 


Znakomity podręcznik P. Bert'a 
„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH: | йт? 


w przekładzie Anny Kratzer 2 45 wyd. franc › те ma współzawodnictwa na Świecie с ś Т. Barszczewski. 


poleca. 


Tom I.—Rok pierwszy, dla dzieci od 7 do 10 lat, 50 kop. Tom II.—Rok dru- e |. Marszałkowska 

gi, dla dzieci od 10 do 12 lat 65 k. Tom Ш. —Rok trzeci, dla dzieci od 12 Prospekty na żądanie bezpłatnie Doba w ууга 

o 15 łat — 1 atyc ' Wsz ch księgarniacł arszawa, “г ^ч 90. агза 

do 15 lat — w druku. Do natycia we wszystkich księgarniach. Ake. T-w0 J. M. John Maree dlo. 
SETKI AZKIKIKIKIZ 
b 
М ZAKŁADA { 
b. 4 
b. z ` Е 3 7 А 4 
^а Wielkie sady handlowe z gwarancyą sprzedaży wychodowanych pod moim kierunkiem produktów ogrodniczych. а 
ZAKŁADAM Parki. Ogrody miejskie. Ogródki przy Willach. Z urządzeniem szklarni, inspektów, `4 
b. sadzawek, budynków ogrodowych jak również ogrodzeń, szpalerów А 
b. A= É Е É w A А 
è ZAKŁADAM Specyalne hodowle szparagów, malin, rabarbarum, wierzby koszykarskiej, chrzanu, warzyw i t. p `4 
b. ы М Т " 4 
pó Sporządzam plany kosztorysy po cenach umiarkowanych i na warunkach dogodnych. 4 
*. 4 
b. f > А : WARSZAWA A 
a aDisiaw tzZoOzowWSKIi ł 12 À 
x l arszałkowska 12. ; 
b, каекыр ЕЕН PA аы аке Кы аза Жы ау АБЫ Каса ЫСЫ ATP ENIE та дыра араласу а ананы ар н КА ЧАС 
гуу уууууууууууууууууууууууууууууууууууууууууууууууууууууууууууууууууууууууууууууууту. 
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